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artamie ó zł. 60 c. 
Półrocznie 7 „ 20 „ 
Miesięcznie 1 „ 20 „ 

Za nadsyłanie do 
domu dopłaca się 20 ct 
jniesięeznie.

Na prowincji.
1 'wańalnie 4 zł. 80 c. 
Półrocznie 9 „ 60 „ 
Miesięcznie 1 „ 60 „ 

Za granicą kwartal­
nie 10 mark.
Numer pojedynczy 6 c.

Rok III.

/

Wychodzi codziennie oraz w Niedziele i Święta o godz. 8 rano

C eny o i t i s z e n
Od objętości wiersza 

petitem za 1. raz 6 c. 
za każdy następny 5 „ 

Drobne ogłoszenia 
od wyrazu . . I 1/, c. 
Następ, razy po X— „

Nekrologja lab Ko­
respondencje prywa­
tn e—za kr żdy wiersz 
X2 ct. Rekla.. y w ru ­
bryce „nadesłane1, za 
każdy wiersz 20 ct.
Rękopisma nie zwra­

cają, się.

Rzymsko kato lick ie:

D ziś: Pawła pust. 
J u tro : Higieniusza. 
Pojutrze: Arkadjusza.

Grecko katolickie:
S. S. Mład.
N. p. R. Hł. 6. 
Melacyi.

B iU R O  PEDAKC.ill ulica Kopernik? I. 9.

ADMINISTRACJA i EKSPEDYCJA
p r z y  u l i c y  A k a d e m i c k i e j  1. 3.

Kalendarz myśliwski: Wolno polować ca zające, 
kozły i lisy bażanty kuropatwy, słonki, jarząbki, 
cietrzewie i głuszce, na ptactwo błotne i wodne.

. Wschód słońca o 7 go Tz. 55 m. 
Zachód „ o 4 „ 20 „
Termometr — 1. Pogoda.

Glos mężczyzny na karnawał.
Z k rańca  Galicji, ,bo z Białej otrzymujemy 

pismo następujące :
Jed n ą  z najgłów niejszych  może przyczyn 

naszej m aterja lne , nędzy je s t  n i e u m i e j ę t n o ś ć  
o s z c z ę d z a n i a .

Poniekąd zasadą naszego życia je s t  wydawać 
więcej niż się ma. Szczęśliwy, kto u m i e  koniec 
z końcem związać. Liczyć, to rzesz naszych e- 
konomów, rządców1, kucharek. Liczyć, to rzecz 
N iemców i żydów. My liczymy tylko z musu, gdy 
t rzeba  dług zapłacić, lecz ten  kłopot zbywamy 
jakna jp rędzej  z głow y, myśląc sofiie : bo czy to 
warto myśleć o tern? Jakoś  się zapłaci...

Może awans, może gratyfikacja, ba, a może 
i loterja dopisze —: tymczasem „ ja koś to bę­
dzie".

N ieubłagany jednak  rach m is trz— czas, który 
honorowo prowadzi księgi bucha lteryczne społe­
czeństw , milcząco i poważnie zapisuje wszystkie 
pozycje należytośei i zobowiązań.

Rok rocznie „D ebet"  nasz  zwiększa się.
Rok rocznie, w bilansie  ogólnym, zanotowa­

n i  jes teśm y jako  firma s łaba , k tó ra  dziś lub j u ­
tro  runąć musi.

My n iezaglądam y do tych nudnych  ra c h u n ­
ków, lecz uważnie przypatru ją  się im sąsiedzi, 
gdyż są naszymi wierzycielami.

Rok rocznie wciskają się do nas  obce ży­
wioły z coraz większą p re tens ją  do praw  go­
ścinności, bo oni czują się u nas  z dniem  k a ­
żdym więcej— u s i e b i e .

Był czas, kiedy z ufnością polegaliśmy na 
naszein  rolnictwie, jako  na  niewyczerpanej ko­
pa ln i  złota. Polska, to sp iżarnia  Europy, mówio­
no. Dziś i ta osta tn ia  h ipoteka coraz więcej t r a ­
ci swą wartość, bo oto z za oceanu przybywa 
do nas' Amerykanin, i oddaje konsumentowi swój 
towar tan ie j ,  niż my.

O sta tn ia  więc redu ta  została  zagrożoną.
Ta niespodzianka obudziła na  chwilę n a ­

szych rolników. W r. z. rozległy się gwałtowne 
n a w o ły w a n ia :* )  bacznpść, la tuuku!

Gzy jednak  zdobędziemy się na  jaką  reformę 
w naszym  ekonomicznym życiu?

Dotychczasowe doświądezenie nas  uczy, że 
zapału  i serca mamy dużo, wytrwałości mało. Na 
pierwsze wezwanie stajemy tłumnie, rozgorąezko- 
w an .,  dla tego tylko, by znowu w miłą pogrą­
żyć  się drzemkę.

Podobni jes teśm y do rakiety, która, p ryska­
j ą c  u góry w barwnych gwiazdach, olśniewa t łu ­
my i budzi ich chwilowo, niestety , podziwienie. 
Mija parę sekund, iskry gasną, a na  ziemię spa­
da  opalony kij.

Na tem at naszych szkół, naszego przemysłu 
kopalnianego i fabrycznego śpiewano już wiele 
sm u tnych  psalmów. Tych jednak  pogrzebowych 
melcdyj słuchamy _ niechętnie, bo one spraw iają  
m igrenę  i budzi zimne dreszcze. Glosy p rzestro­
g i  m ijają bez echa.

VV tych dniach w szpaltach K urjera , znów 
zna laz ł  się głos jeden, głos kobiety, wzywający 
nasze  panie da oszczędności i skromności w u- 
b iorach, które pochłan ia ją  szczupłe nasze m ajątk i

*) Pisma warszawskie podnosiły jak  wiadomo 
sprawę kongresu ziemian i inne projektu. Obecnie 
Towarzystwo opieki nad przemysłem i handlem w 
Warszawie tą kwestją się zajmuje.

i są „niebezpiecznym i groźnym w następstw ie 
zby tk iem 11. Być może, że ten  głos, poparty  przy- 

* k ładem -W arszawy, obudzi ich serca, na które 
dzisiaj jeszcze liczymy, gdy śpiew am y: „O nie 
zginęła jeszcze ojczyzna, póki niewiasty w niej 
czują"...

Ow „głos kobiecy na  k a rn aw a ł11 nie powi­
n ien jednak  zabiegnąć tylko do obozu jjjpłci p ię ­
k n e j11, lecz i do „brzydkiej" k tóra  je s t  g łówną 
przyczyną strojenia się p ań  naszych w „eudze 
p ió rk a11.

Jeś l i  nerwy naszych^ mężów i ojców są tak 
czułe na  spazmy żon i córek, niech młódź nasza  
solidarnie wesprze „wełniane reform atorki" n a ­
szego marnotrawnego, życia,

Będzie to jeden krok naprzód, jeden  plus 
więcej w rachunku  ogólnym.

Z am iar  tworzenia stypendjów''*) z oszczędno­
ści „wełnianych wieczorków" te ra  większą powi­
nien obudzić agitację za ,p ro jek tem .

Dbogi naród, który n iem a odpowiednich in- 
stytueyj, zmniejszających ciężary obowiązków je ­
dnostek, ma prawo żądać i żąda oa tych j e ­
dnostek chwilowego z a s tę p s tw a , podwójnego
trudu. .........................   *

Rok Nowy zwykle ludzie wita ją  z pSwną n a ­
dzieją doczekania się lepszej doli i szczęścia. 
Wyobrażamy sobie, ż.e ze s tarym  rokiem grzebie­
my wszystkie stare  długi, Htwody i cierpienia, 
że nowe młode dziecię przyniesie nam  odkupie­
nie starych  grzechów.

Gdy rzucony projekt przyjdzie do skutku, 
nadzieja  lepszej doli choć m ałym ognikiem za­
błyśnie, s tanie się rea lną  cyfrą, «  zrobi szczer­
bę w występnych naszych przyzwyczajeniach, bo 
rzuci nosf&Ś ziarnko tej cnoty, k tó f t  nazywamy 
u m i e j ę t n o ś c i ą  o s z c z ę d z a n i a .

Dopóki ta  cnota nie wejdzie w krew naszą, 
ciągle musimy powtarzać sm utną  groźbę francu­
skiego ekonomisty: „Narody, które nie umieją o- 
sz c z ę d z ać , muszą zgmąć z powierzchni zie­
mi." (Say). B r. Piernicz.

U w a g i  U  u s i n a.
II .  J ak  powiedziałem poprzednio, co zresztą 

zauważył au to r  w notatkach Kielsijewa, „ludowi 
ruskiemu podobała się w iara  moskiewskich żoł­
daków 11 bo ona „ tw ardsza" —  być może. J e d n a ­
kowoż lud ruski, jak  zawsze i jak  tego dowiódł 
D ragom anów  w swoich krytycznych rozbiorach 
pieśni ludowych, żadnego wypadku wicwojem  
życiu nie pominął, któregoby nie poddał często 
surowej ale zdrowej krytyce. Mieliśmy np. spo­
sobność słyszeć anegdotę z ust s tarego wieśnia­
ka w powiecie Brzeżańskim, k tóra  najlepiej i lu­
s tru je  to, czy rzeczywiście galicyjski lud ruski 
tak  wysoce cenił nabożeństwo sałdatów. P rz y ­
taczamy tę anegdotę  dosłownie z naszych n o ta ­
tek :

„Bo to proszu pana, jak  iszły Moskali po- 
m ahaty  naszem u N ajjaśnijszomu byty Wengriw, 
to stojały ony i w naszom seli. Zdorowe buło

*) W  naszych stosunkach jgaUeyjskich nie j e ­
steśmy za obracaniem dochodu z wieczorków „weł­
nianych" na stypendja szkolne., Stypendjów s tu ­
denckich w szkołach wyższych mamy dosyć. Ale 
jes t  mnóstwo innych potrzeb lokalnych i potrzeby 
dziatwy s z k ó ł  l u d o w y c h ,  s t r a ż y  o c h o t n i ­
c z y  e h, szkół rzemieślniczych itp.

ta  szcze i twerdoi wiry. Ałe jak  czasom. Łuczy- 
łosia, szczo zlisnyj Moska], to jak to każut ne 
ino mami ta szcze światoinu nakław. P iszów  ba-  
czyte Moskal konie krasty. Iduczy poszep tu je  
skriś do medałyka so światym Nykołaju: „§w ia-  
tyj otec Nykołuszka, pozwól meni koni w krasty , 
a wkradu to i ty poidesz i ja poidu". Nu ba ne 
w tiaw  a szcze wyważywszy dweri i po spym  
wid gospodara distaw. Jak  i ne rozlutuje moska- 
łysko, jak  ne s tanę  klaty. Baczyte, zirwaw rneda- 
łyk iz szyi i slidom wolik za soboju ta  szcze 
wereszczaw na  ciłe horło: światyj otec Nikołu-
szka ne daw wkrasty konie, to stupaj p i s z k y \

In n a  rzecz, że od czasu jak  proces Olgi 
Hrabar i spółki zrobił ks. Naumowicza w oczach 
ludu ruskiego męczennikiem, jak usunięcie ks. 
metropolity Sem bratowieza i w ślad zatem na­
słanie jezuRów i zm artw ychw stańców  do kraju, 
wywołało ogólne niezadowolenie wśród całej m a­
sy narodu ruskiego w Galicji i na  Bukowinie, że 
mówię wśród masy ludu w pewnych okolicach 
przejawiają się pewne skłonności do prawosławia 
lecz czyż to, czy (w danym  razie) zm iana eb* 
rządku zasługuje  zaraz n a  nazwę moskaiofilstwa. 
W szakże na  Ukrainie 15 miljonów małoruskiego 
ludu (nie licząc, sek t innych) wyznaj# praw osła ­
wie, a mimo to nienawiść do wszystkiego co ro ­
syjskie, system zachowawczy swej odrębności du­
chowej i etnograficznej zupełnie nie daje dow o­
dów moskaiofilstwa u zakordonowego ludu r u ­
skiego.

Jasne  więc, że moskaiofilstwa takiego, któ- 
reby spowodowało lud małoruski do porzucenia 
swoićjh obrzędów narodowych, swego języka, zn i­
weczenia cha rak te ru  etnograficznej odrębności od 
charak te ru  ludu rosyjskiego nie było nigdy. Było 
earofilstwo może i ujawLia się opo tu i owdzie 
w kraju, leez na  to znów najlepszem lekarstwem, 
owe tysiączne dobrodziejstwa, któremi panujący 
dom w Austrji prawie codziennie lud ten obda­
rza. Lud  ruski zresztą znosi swoją dolę spokoj­
nie; on wierzy i stoi mocno w tem przekonaniu , 
że „Najjaśniejszy] P an  B a t’ko —  tak pany ne 
dajut" —  pracuje na swej ojczystej glebie uczci­
wie i spokojnie i chociaż tak mocno obciążony 
podatkami, to ? miejscowościach, gdzie stoi ou 
pod wpływem i m oralaem  ki irowuictwem dobre­
go naczelnika gminy lub zacnego kapłana, tam  
oparł się on nietylko pokusie do m arno traw stw a 
i pijaństwa ale sam garn ie  się do szkoły, ba n a ­
wet rządzi się bardzo dobrze pod względem eko­
nomicznym, zakładając kasy pożyczkowe, spichirze 
gm inne, fundusze gm inne, kupując naw et wię­
ksze obszary pola lub lasu.

Cześć ruskiej arystokracji ducha, k tóra  ho ł­
dując ideałom czysto-narodowym b ra ta  się z lu ­
dem, k ó j m y  się z nim w jedną  wielką i n iero- 
zerwalaą rodzinę. Przyczyny tego w tem szukać 
należy, że in teligencja  wyszła właśnie  z ludu i 
ezem r  az więcej rekru tu je  się jej z tegoż ludu; 
że syn wyniósłszy z pod niskiej s trzechy ojcow­
skiej przeświadczenie, jak  tam  pod tą  strzechą 
ciemno jeszcze i głucho —  zwraca później ten  
święty i wielki dług —  niosąc i szląc pod t e  
strzechy w imię słów Szewczenki: „Obnimiteż
bra ty  moi i najmenszoho b ra ta" słowo otuchy, 
słowo prawdy, słowo oświaty ujęte w granice 
moralności i trzeźwości, ujęte w formę p rzys tę ­
pnie nauczającą.

Gdyby to zbliżenie się inte ligencji d$t ludu 
leżało w ukrainofilsŁwie jako w n ropagan^^? ;p ,e-  
mokratyczno-socjalistyesnej, to objaw tm Ę m M ęK
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libyśmy uważać za zgubny, za uwagi godny fe­
nomen, za świeży wybryk ruskiego fai,um, ruskiej 
doli. Szczęściem jednak  tak nie je s t .  W edług  n a ­
szego zdania nic lepszego stać Się n ie  mogło jak  
to, że sfery rządzące już w samym początku o- 
debrały  kupce radykałów  ochotę do propagandy 
swoich mrzonek, Teorje bez planu na  przyszłość, 
bez żadnej pozytywnej budowy —  ją trzą  tylko, 
rozpalają. Każdy objaw odradzania  się sp o łe c z e ń - , 
s twa winien wypływać z przeszłości a pogodzony 
z teraźniejszością —  winien rokować rea lne  na- ! 
dzieje n a  przyszłość. Ozy socjalna rewolucja od­
powiada temu zadaniu, czy nie spełn iła  by ona 
misję swoją w przyszłości wątpimy o tyle, o ile 
żaden  z apostołów tych idei o przyszłości dla 
n ich  na serjó nie myślał. Dzisiejszy s tan  demo- 
kratyczno-socjalistycznej p ropagandy poucza nas, 
że wybuch jak  każdy wybuch zburzył by wiele 
a  zbudowałby chyba okrągło powiedziawszy n i c .

Św. i nieodżałowanej pamięci Włodzimierz 
Barwiński znał znakomicie cały rozwój socjali­
stycznej nauki a że nie widział w nim nic ko­
rzystnego  dla swego narodu, na  to zostawił n a d ­
to wymowne świadectwa w niezliczonych a r ty k u ­
łach  ogłoszonych drukiem w czasopiśmie „P ra ­
w d a .” W ierny słowom S z e w c z e n k i :

Obnimites braty  moi 
Dumajte, ezytajte 

przez la t  trzy nak łan ia ł  do tego swój naród, kie­
ru jąc  ze świadomością biegłego s tern ika  ruchem  
partj i  postępowo narodowej. Nie drażniąc, nie 
ją t rz ą c  dalej już i tak za wielkich ra n  w orga­
nizmie Rusi —  więcej zdziała ł za la t  trzy jak  
cały  ruch młodoruski przed 1880 r. On umiał 
zdobywać serca przez to, że służył wiernie ide­
ałowi prawdy, że n ieskalany niczem ideje swoje 
głosił jaw nie i rozumnie. Dziś gdy jego ni s stafo, 
łatwiej tej garstce, k tóra  mieni się p a r t ją  ukra- 
incfilów radykalniejszego kierunku rzucić  cień, 
choćby i na  sz tandar  wywieszony ręką B arw im  
skiego, głosić, że o to w Galicji par t ja  młodo- 
ru sk a  nicby nie była zrobiła, gdyby nie kupka 
radykałów —  i tak niechcący żądać od całego 
ruskiego ruehu  postępowego egidy dla F ra n k a  z 
przekonań radykalis ty  i racjonalis ty  najczystszej 
wody, któremu jednak  nawiasem  powiedziawszy 
a u to r  zanadto  wiele zasług przypisuje *).

*) Iw an  F ran k o , ta le n t  na w skróś encyklope­
dyczny. P isa ł w praw dzie w c iągu  o sta tn iego  d z ie ­
sięcio lecia w iele i  na różne te m a ta , a le  je d n ak  w

A L  F R E S C O .
N O W E L A

przez
O  U  I  1«  Ę .

(Ciąg dalszy.)
Niestety 1 po raz to pierwszy w życiu sły­

szałem nazwisko tak wielkiej znakomitości, jak  
M. Brown. L ady  C harterys  m usiała mnie wziąć 
za dzikiego człowieka. P raw da, że jej się wza­
jem nością  odpłacam  Jak  dzika Ind jan k a  zajętą 
je s t  jedynie  piórami, perłami, św iec id łam i: wszy­
stko, cokolwiek je s t  poważniejszem, sztuka, wie 
dza, filozofja, obeem je s t  dla n i e j , myśli jej b łą ­
dzą ograniczone w ciasnym zakresie błahości, 
sam olubstw a i nicości umysłowej. W ogóle A n­
gielki nie podobają mi się, bras; im sz lache tno­
ści i powabu w u łożeniu ; oglądają się, p rzypa­
tru ją  się w sposób nieprzyjem ny i prawie n ie ­
przyzwoity ; bądź co bądź, p ragną  zwracać na 
siebie uwagę mężczyzn. Nieraz mnie to już  u- 
derzyło, kiedy te panie przychodzą oglądać b a ­
lową salę i mnie się nie żenują. U brane  są 
wprawdzie nader  wykwintnie, dość długo żyłem 
w Paryżu, abym mógł o tern sądzić, ale równie 
ich  ubiór, jak  rozmowa i układ nacechowane są 
zawsze pewną ekscentrycznością. Nie m ają one 
ani powabu Paryżanek , ani uroku naszych  ro d a ­
czek, nawet, naszych wiejskich dziewoi, co idą 
czerpać wodę u źródła Cerici, albo dźwigają m o r­
skie rośliny w Amalii.

A propos wiejskich dziewcząt, powiem Wam, 
drogi Ojcze, że za przedmiot moich fresków o- 
b ra łem  sobie sielanki Teokryta. J e s t  to n iewy­
czerpane źródło uroczych pomysłów. N azajutrz  
po moim przyjeździe lady C harterys  zapytała  
mię, ile sądzę, że mi trzeba  będzie czasu do wy­
konan ia  mego dzieła. Najmniej rok — odrzekłem

Nie przeczymy, że do założenia grom adki 
radykalistów  ruskich przyczynił  się pobyt Dra- 
gomanowa w Galicji, że siły ich wzmocniły się 
przez zapoznanie się bliższe z pismami rosy j­
skich radykałów, lud jed n ak  ruski p rze jrzał nie 
nod wpływem ludzi tego odcienia, ale pod w p ły ­
wem dwóch ludowych towarzystw  oświaty „Pro- 
świty" i „Towarzystwa Kaczkowskiego", z k tórych 
pierwsze osobliwie postawiło sobie za zadanie  : 
stawić po kraju  rozsadniki św iatła  i nauki przez 
zakładanie  czytelń.

W obecnej chwili rzeczy tak stoją, że lud 
ruski śp ;ewa z takim samym zapałem piosnkę 
Czabińskiego „szcze ne w m erła  U kra ina" ,  ja k  i 
piosnki galicyjsko-ruskich poetów „Szczast’ nam  
Boże" „nayr wam b ra t ia"  i t. d., że on pod 
wpływem licznych, do ducha  jego  zastosow a­
nych, czasopism i wydawnictw traktujących o 
jego oświeceniu, o podniesieniu moralności 
wśród niego, przychodzi czem raz bardziej do po­
znan ia  swoich praw narodowych, że- in teresuje  
się już swoją przeszłością, że partja  młodoruska, 
wśród której jaśn ie ją  imiona takich ludzi jak dr. 
E . Ogonowski; dr. A. Ogonowski,W achniunin Anatol; 
N ahorny ;  A leksander B arw ińsk i;  Em il P ar tyck i;  
ks. S iczy ń sk i ; R om ańczuk ; L in y ń s k i ; Korneli 
Ustyanowicz i t. d., czując czem raz silniejszy 
g run t  pod nogami wpływa na młodszą generację
i zapewnia w ten  sposób nieśm ierte lność n a ro ­
dowej idei. Myśląc o kupce naszych radykałów, 
którzy o tern tylko marzą, aby na miejsce wyżej 
wymienionych imion wpisać w serce narodu 
imiona swoje, nie w aham y się dać im apostrofę 
w formie słów Szewczeńki.

...A to zalizete na nebo:
I  my — ne my, i ja  — ne ja !
I  wse te baezyw wse te znaju
Ne ma ni pękła ani raju 
Ne maje j Boka, tilki ja,
Ta kucyj nimee uzłowatyj 
Ta j bilsz nikolio...

p racach  jego  nie w idać je szc ze  żadaego  g góry  w y­
tyczonego k ie runku . W  n iek tórych  pism ach swoich 
np. w psychicznem  studjun. „N a dn ie" , d a ł dowo­
dy, że umie k reś lić  stosunki, wśród k tó rych  p rzeby ­
w ał. N ask ład a ł wiele w ierszy  pod pseudonim em  
„M yron". W  pow ieściach sili się  na tw orzen ie t y ­
pów ,o radyka lnych  poglądach. T akim i np. bohater 
w jego  pow ieści z X I I I  stu lecia .

—  a może i dwa. Z wielkiem zadziwieniem rze­
kła M y la d y : „ Ja  myślałam z i y m e ,  że wszystko 
będzie ukończone w połowie jes ien i" .  W takim 
razie, przerwałem z żywością-, jedyna  rzecz, k tó ­
ra  pozostaje pani do uczynienia, je s t  sprowadzić 
w miejsce artysty  malarza deko racy jn eg o ; nie 
brak icb do wyboru w Londynie i w Paryżu . Na 
te słowa większe jeszcze zdziwienie odmalowało 
się na jej twarzy i odeszła w milczeniu.

W skutek tej rozmowy napisa łem  do niej 
krótki bilecik z prośbą o zerwanie naszego ukła­
du i upoważnienie mnie do odjazdu. Odpisała 
mi na tychm ias t  równie krótko, prosząc abym 
dalej prowadził dzieło moje, chociażby wykoń­
czenie jego  i dwóch la t  wymagało. Książęca p a ­
ra , tu oczekiwana, odłożyła swą bytność na  pó­
źniej ; nie wiem, którzy to są książęta, ale zgo­
dziłem się dłużej pozostać, a co więcej, wyznać 
muszę, uczyniłem to z n iem ałem  zadowoleniem.

Robota sam a przez się zajmuje mnie i je s t  
mi p rzy jem ną; a po tylu la tach  niedostatku, s a ­
motności i codziennej walki z nędzą sam a myśl, 
że się ma ju tro  zapewnione, je s t  niewymownem 
uspokojeniem. Tutaj cały oddać się mogę sztuce, 
nie potrzebuję się troszczyć o zapłatę mieszka­
nia, ani o to, czy mam w kieszeni kilka groszy 
na  filiżankę kawy. Jed y n ą  rzeczą, której dotąd 
przyszłe mi zazdrościć wybrańcom fortuny, je s t  
ich niezależność.

Pew nego wieczoru lady C harterys  kazała  
mnie ustn ie  przez służącego poprosić do siebie 
n a  obiad w towarzystwie obecnych gości i g ro ­
źnej lady C airnw orth ;  znalazłem ten  sposób z a ­
proszenia nie dość grzecznym  i również ustnie 
kazałem  przeprosić, iż nie mam  czasu. N azajutrz  
nap isa ła  słówko, oświadczając, że zyczy sobie 
ze m ną pom ów ić ; nie mogłem więc uniknąć spot­
kania. Z as ta łem  ją  w mniejszym salonie, is tnem  
muzeum starej porcelany saskiej ■ sprzętów z 
czasów L udw ika  XIV białych ze z ło tem ; po raz

Błędne drogi, k tórem ’ postępuje p a r t ja  s ta  
rego taboru, dzisiaj już nie je s t  tak  s traszną  u la  
postępowców. „Słowo* i „Pro łom " znajdują  czem 
raz mniej zwolenników wśród małoruskiej in te l i ­
gencji, k tóra  czytuje przecież głosy prawdziwych 
Rosjan  o działalności tych organów, a tem mniej 
wśród luau, który ich bazgraniny  nie rozumie.

Lud ruski pamięta, że pierwszy Wiec ruski 
był dziełem ś. p. Barwińskiego i pam ięta  te  
słowa, które wypowiedział on na tym  W ie c u : 
N ie masz możliwej ',zeczy, którejby w honstytu- 
cyjnem państwie me osiągnął naród znający s ie ­
bie i  postępujący drogą legalną“. Pp. P o m e z a ń ­
skiemu i Naumowiczowi potrzebny był dłuższy 
ruch po tak  d ług 'm  spoczynku. Odbywszy prze­
jażdżkę po Rosji, wracają nie przywożąc ze so­
bą nic nowego prócz s ta ie j  piosnki ńa  s ta rą  n u ­
tę. Ręczymy, że praktyczny i trzeźwy z na tu ry  
lud ruski, prowadzony do tego w praw ną ręką  
swoich narodowców nie pójdzie na  lep, i że w 
danym  razie apostołów moskiewskiego panslawiz- 
mu tak  samo nap ię tnu je  m ianem  zdrajców sp ra ­
wy narodowej, ja k  nap ię tnow ał n ią  Bohdana 
Chmielnickiego po poddaniu Ukrainy Z a d n ie - 
przańskiej Moskwie.

Tyle byłoby co do trzech  pierwszych tez, 
które postawił nasz  autor na czele swego a r ty ­
kułu. Co do czwartego punktu, zdaje mi się n ie  
potrzeba byfo dawać żadnej rady  rządzącym sfe­
rom w Galicji. Rządzące sfery, dały dotychczas 
dowody może nadto  wielkiej i n iepotrzebnej n a ­
wet czujności nad ruchem  ruskim. Raczej na le ­
żało się było zwrócić do kierowników postępo­
wego i iście narodowego ruchu ruskiego w G a­
licji ale nie, z żądaniem  „tolerancji cudzego 
zdania" (czytaj . zdania  radykalistów), ale z ż ą ­
daniem, aby kierownicy ci prowadzili dalej ak ­
cję swoją w imię idei, głoszonych przez Szewczen- 

! kę, w imię sz tandaru  dźwigniętego ręką  i p racą 
ś p. W łodzimirza Barw ińskiego: „R usin1 winni
byó R usinam i tylko więc dążyć winni do ducho­
wego separatyzm u tak z Rosją jak  i z Polską, 
bo Ruś dla Rusi". Aby cel ten  osiągnąć, powin­
n a  dojrzała inte ligencja  ruska  wśród należytej 
organizacji ująć silną dłonią s te r  naw y n a ro d o ­
wej polityki i narodowej oświaty,

„Moralność zasadniczem prawem historji i 
kultury narodów" —  powiada francuski myśliciel 
ks. Gratry. Pod moralnością w tym  razie rozu­
miemy punk tualne  spełnianie świętych obowiąz­
ków obywatelskich drogą umiarkowania, drogą

pierwszy Mylady raczy ła  mnie powitać podaniem  
ręki. I  znów w ydała  się zdziwioną, gdy zalądwie 
dotknąwszy się końców jej paluszków, głębokim 
odpowiedziałem ukłonem. Dla czego pan nie  
przyszedłeś do nas na ob iad?  —  zapyta ła  tonem 
raczej szorstkim, niż uprzejmym, który zdaje się 
być właściwym całemu towarzystwu.

— Byłem zajęty p racą  -  odrzekłem —  a p r z y - 
tem nie wiedziałem, iż w Anglji je s t  zwyczajem 
z ap raszać  ustn ie  p rzez  służących.

Zarum ieniła  się lekko. A 1 przepraszam  p an a  
—  odrzekła zawsze tym samym urywkowym to ­
nem  —  proszę wierzyć, że ni o miałam zam iaru 
panu uchybie. Sądziłam , iż musisz pan  być znu­
dzony jednosta jnością  osam otnienia! My t u  w szy­
scy z nudów umieramy, chociaż dia odmiany za­
p raszam  moich gości serjami tylko tygodniow e­
mu. A teraz czy pan przyjdziesz, skoro pana  
z ap ro szę?

Cóż miałem jej powiedzieć? Nic innego, ty l­
ko piawdę; a praw dą jest,  że nie mam ubrania  
-— ani kaw ałka  ubrania, stosownego do wejścia 
w towarzystwo. W yznanie to dla wielu byłoby 
n adm iarem  upokorzenia, mnie prawie nic nie ko­
sztowało.

—  Czemuż pan —  zapy ta ła  z nowem zdzi­
wieniem —• nie zatelegrafujesz  po swoje rzeczy 
do Rzym u? K am erdyner mógłby je  panu przy­
słać.

Nie mógłem się wstrzym ać od śmiechu...'
—  Muszę pani całą  prawdę wyjaśnić —  od­

powiedziałem —- a ta  jes t ,  że kam erdynera  nie 
mam, a ubioru wieczornego nie posiadam ani w 
Rzymie, ani nigdzie. Myślałem, że p. Hollys u- 
przedził panią o n iedosta tku  mych funduszów i 
o tem, że byłem zagrożonj głodową śmiercią, 
gdyby nie nas tręczona  mi p raca  w pani zamku.

Na te słowa lady C harte rys  zbladła, co mię 
naw iasem  mówiąc, utwierdziło w tem  p rzek o n a ­
niu, że nie używa sztucznych środków do upię-
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praw a. Samo przez się rozumie się , że w tauim 
razie wszelkie teorje gars tk i  p rzespołeczniaczy —  
radykalistów , rac jonalistów  powinny dla dobra 
odradzającego się narodu, s tać ja k  najdalej od 
tej pracy narodowej. O strzegać przed niemi n a ­
leży młodzież kształcącą się — chronić przed 
niem i należy tem bardziej lud, jeśli  niechee się 
dopuścić tego, aby pierwsza nie zawróciła 
sobie głowy sofizmatami i nie popadła w wir 
możliwego obłędu, a drugi t. j .  lud aby nie wy­
chwycił się z trybów prawa i wstąpił na  tor żą­
d ań  i m arzeń najpierw  nie legalnych, powtóre 
wręcz przeciwnych porządkowi społecznemu a po 
trzecie nie mających w Galicji najmniejszej r a ­
cji byiu.

Zupełnem  ignorowaniem zaślepionej agitacji 
zwolenników teorji Łam ańskiego  wzmocni się 
p a r t ja  póstępowa ruska n a  wewnątrz. Solidarną 
godziwą dążnością wszystkich swoich odcieni 
spraw i ta  partja , że cała masa galicyjskiego i 
bukowińskiego ludu, widząc w działalności przo­
downików swoich zbawienne dla siebie skutki, 
tylko za n ią  pójdzie— a zakordonowi inałorusini w 
Rusi galicyjskiej uznają kotwicę swoich nadziei 
n a  przyszłość.

Mizerja w szkolnictwie ludowem.
Przed  kilku dniami przytoczyliśmy doniesie­

n ie  z wychodzącego w Kołomyi Głosu nauczy­
cielskiego rozporządzenie pewnej okręgowej Rady 
szkolnej, nakazujące nauczycielowi, aby 300 dzie­
ci sam jeden  uczył, z powodu bowiem znacznie 
uszczuplonego funduszu szkolnego krajowego w 
rubryce  kosztów na rozszerzenie szkół is tn ie ją­
cych przez dodawanie nowych s ta łych lub ró ­
wnorzędnych klas z drugim  osobnym nauczycie­
lem ani mowy być nie może o zaprowadzeniu w 
szkole tamtejszej rów norzędnej klasy. P rzy tem  
dodała  ta  R ada  okręgowa uw&gę, że jeżeli n a u ­
czycielowi szkoły tam tejszej z taką trudnością 
przychodzi wywiązać się z przyjętych na siebie 
obowiązków z powodu licznej frekwencji— wolno 
m u  z posady zajmowanej w Każdej chwili z rezy­
gnować, a znajdzie się inny kandydat, k tóry  t ru ­
dnościom tym podoła.

Myśmy uznali takie rozporządzenie za wręcz 
narusza jące  ustawę szkolną. Nowa Reform a  zaś 
p i s z e :

kszenia swej cery, i że jej rumieniec świeży jak  
lis tek  różany je s t  całkowicie samorodnym.

—  Ach, jakże  m n 'e  to boli! Jakże  mi p rz y ­
kro! —- szepnęła  z rozpaczą zupełnie tak, jak  
gdyby była sprawczynią mego ubóstwa. —  Ale 
czyżbym nie m ogła?.. .  Czy nie m ożna kupić? J a  
p ąnu  dostarczę pieniędzy, ile potrzebujesz.

—  W ybacz pani —  przerwałem  nieco u ra ­
żony —  dopóki jes tem  tutaj,  niczego m. nie po­
t rzeba . Zmuszony byłem tylko wyjaśnić pani 
moje położenie, aby nie być posądzonym o nie- 
czułość na uprzejme jej zaprosiny —  to wszakże 
nie nada je  pan i praw a spraw iania  mi ubioru,j ak 
p an i  spraw iasz liberje upudrowanym lokajom, za­
pełniającym  jej przedpokoje. Skoro ukończę 
podjętą  tu pracę, wolno będzie pani ofiarować 
mi nagrodę, jak ą  pani sam a wraz z areopagiem  
swych przyjaciół osądzisz za właściwą; jeżeli 
przeciwnie pani nie będziesz zadowoloną, wtedy 
nie żądam żadnemu wynagrodzenia; zawsze j e ­
szcze pozostanę jej dłużny za ten rok, spędzony 
n a  miłej pracy, z umysłem wolnym od trosk co­
dziennych, towarzyszących ubóstwu.

L ady  C harterys  za całą odpowiedź uprzej­
mie mi się ukłoniła i wyszła.

Miałem poczucie, że w tem naszem  sp o tk a ­
niu  zwycięstwo po mojej zostało stronie, co nie 
lad a  było tryumfem dla człowieka, nie posiada­
jącego  ubrań a.

Lady C harte rys  nie w yobrażała  więc sobie 
dotychczas, że może istnieć człowiek bez fraka 
i  kam erdynera!  Odtąd przynajmniej nie będzie 
u w aża ła  mnie za r»wnego z kupcami i fab ry ­
k an tam i w Londynie, Paryżu  lub W iedniu , k tó­
rzy  jej potrzebnych rzeczy dostarczają; tym z 
pewnością  n a  tak koniecznych przedm iotach nie 
zbywa. Co do mmc, surdueik mój moltonowy w 
le.cie, a bronzowy aksam itny w zimie całkowicie 
m i wystarcza. Czemuż tylko, n ies te ty !  r ' e  posia­
d a ją  przymiotu wieeznotrwałości?

(Ciąg dalszy nastąpi).

„Fakt,  przez pismo to podany, jest  tak  r a ­
żący, że nie przypuszczaliśmy nigdy, aby coś 
podobnego s tać  się mogło. Ż ad n ą  uchw ałą sej­
mową nie można tego usprawiedliwić. Se jm — 
kiedy wzywał do oszczędności w wydatkach na 
szkoły ludowe, nie miał, n ie  mógł mieć na  my­
śli, żeby można pozostawić jednego  nauczyciela 
przy 300 dzieciach, choćby z półdzienną nauką. 
Toby już nie była szkoła, ale miejsce chwilowe­
go przytułku dla dzieci, bśz żadnego dla nich 
umysłowego i moralnego pożytku— miejsce p raw ­
dziwej m ęczarni dla nauczyciela" .

Z p r o w - n c j i .
(P. L .) Żółkiew. 8 s ty czn ia . W  ub ieg łą  sobotę 

odbył się w C zyteln i m iejskiej w ieczorek w ckaluo- 
dek lam acyjny , poprzedzony odczytem  d ra  S y lw estra  
D rz y m a lik a : „O desinfekcji w obec chorób z a k a ź ­
nych". K ró tk ą  lecz treśc iw ą  rozpraw ę tę  p re le g en ­
ta  w ysłuchało  audytorjum  z w ielką uw agą, w yra­
ża jąc  swe zadow olenie na jzupe łn ie jsze  grzm iącym i 
oklaskam i. Po odczycie odśpjew ał niedaw no po­
w sta ły  zdwojony k w a r te t m ęzki pieśń „P an ie!"  
„D es J a g e r s  A bschied" M eudeisohna i „K ałynu" 
W achn ian ina , zb ie ra jąc  za swe chęci najlepsze, k tó ­
re  p rzy  w ytrw ałe j p racy  mogą z czasem  doprow a­
dzić do św ietnych wyników, serdeczne aplauzy. 
N ajlep ie j jednak  p rzy p ad ła  w szystkim  do gustu  
hum orystyczna „Az buka "  odśpiew ana p rzez  chło­
paków w iejskich  z W innik pod kierow nictw em  c 
B orow skiego. N um er ten  p rogram u w yw ołał p rz e ­
ciąg łe oklaoki, z czego pars leonina należy  dr. 
D rzym alikow i, k tóry  m iędzy W inniczanam i w z a ­
k resie  śpiewu cerkiew nego i tow arzysK iego zdum ie­
w ające o siągnął re z u lta ty . Z  powadzeniem  także 
deklam ow ał pan Sochacki (junior) „A nioła up ad łe ­
go" R om anow skiego i w stęp  do „M arji"  Malczew^ 
okiego.

P rezesem  C zytelni m iejskiej wybrano jed n o ­
g łośnie na roK następny  dotychczasow ego prezesa  
p. A lfreda  K inzcgo,

W dzień Nowego Roku odbył się w u roczysty  
sposób a k t w ręczen ia  dyplomu honorowego obyw a­
te ls tw a  m iasta  Ż ółkw i tu te jszem u sta ro śc ie  panu 
Józefow i G eringerow i. L iczną  depntację,sSiłożoną z 
członków R ady m iejskiej i Z w ierzchności gm innej, 
p ro w ad ził b u rm istrz  p. N iem entow ski, k tó ry  w wy­
mownych słow ach sk reś lił 11 -le tn ią  dzia ła lność  p. 
s ta ro s ty , sk ierow aną ku dobru i pożytkow i m iasta  
i całego pow iatu . P o  nim przem aw ia li je szcze  pp. 
K a r e z , Z onner, Je z io rk o w sk i, A ufszauer L eon , 
w łościanin H a ła p a c  po ru sku  i in spek to r szkół p. 
S iark iew icz. Na w szystk ie  to przem ów ienia odpo­
w iada ł p- s ta ro s ta , w zruszony do g łęb i tym i o z n a ­
kam i czci i p rzy w iązan ia  do jeg o  osoby.

Na osta tn iem  pełnem  posiedzeniu R ady  m ie j­
skiej uzupełniono liczbę assesorów  p. Ignacym  C u­
krem , n iektórym  urzędnikom  m iejskim  popodwyż- 
szano p łacę lub też  przyznano im rem unerację , pod­
w yższoną p łacę  służbie policyjnej, p ry w atn e  podania o 
zapom ogi zała tw iono  przychylnie, w ogóle zam knię­
ta  dotąd  herm etyczn ie w sp raw ach  pieniężnych 
dłoń R ady  m iejskiej o k aza ła  się p rzy  schyłku roku 
n ad e r szczod rą  i dobroczynną.

R uch  wyborczy do Izb y  handlow o-przem ysłow ej 
w ielki, k rz ą ta n in a  ogrom na, m a ra  zalep ione p la k a ­
tam i, dawno ju ż  um arli z grobu w sta ją  i k ład ą  
swe podpisy na k a r ta c h  leg itym acyjnych  za  k a n ­
dydatam i, ja k  n. p. n ie jak i n ieboszczyk M ichał Bo- 
raczew sk i, na godzinę 4 popołudniu zw ołuje z g ro ­
m adzenie rzem ieślników  celem napędzen ia  niebo­
szczyków  do grobów a zażąd an ia  tłum aczen ia  od 
ich  w sk rzes ic ie l1.

E M o g j a  i medycy!u sądowa.
Is tn ie ją  kwestje, w obec k tórych medycyna 

sądowa znajduje się w nader  kłopotliwem poło­
żen iu ; ma to miejsce mianowicie wtedy, gdy jej 
eksperci s ta ją  przed trupem  zeschłym, przywie­
dzionym do s tanu  mumji, i nie są w możności 
wskazać ani przyczyn śmierci, ani oznaczyć cza­
su, w którym zgon nastąpił.

W tym razie orzeczenie pewne zdaje się być 
niemożliwem, a jednak  p. Brouardel powziął myśl, 
która posłuży niewątpliwie do rozwiązania tego 
trudnego  zadania. Opiera się on mianowicie na 
wskazówkach, jak ich  dostarcza obecność na  zwło­
kach  licznych szczątków owadów z rzędu choli- 
ków (Aearina). Owady te zjawiają się z dziwną

systematycznością na trupie, jeżeli ten  nie jest 
pomieszczonym w miejscu szczelnie zamkniętem. 
Brouardel myśl swą zakomunikował entomologowi 
Megninowi i zobowiązał go do sprawdzenia  jej 
w praktyce. R ez ir ta ty  pozyskane przeż M egnina, 
upoważniają go do wniosku, że dotąd medycyna 
sądowa może opierać się z równą ufnością na  
entomologji, jak n a  fizjologji i patologji i do­
starczać sądom pewnych wskazówek.

Wyniki spostrzeżeń Megnina podajemy w 
streszczeniu : T rup ,  powiada o d ,  pozostający na  
o twartem  powietrzu, staje się niezwłocznie zdo­
byczą licznych legij owadów, k tó ie  znoszą ja jka  
na  powierzchni ciała nieboszczyka, po tych zwła­
szcza miejscach, gdzie znajdują się otwory natu  
ra lne. Poczwarki z owych ja jek  wylęgłe, prze­
dzierają  się we wszelakich k ierunkach wewnątrz  
ciała trupa, żywiąc się jego sokami, i głównie 
przyczyniają się do rozkładu zwłok. W ten spo­
sób napastu ją  ciało najpierw owady dwuskrzydłe 
(Diptera), trupnice (sarcophaga) i n iektóre ga­
tunki żuków tęgo pokrywyeh (Coleoptera), wdzie­
rających się pod skórę. Poczwarki dwuskrzydłyc-h 
w połączeniu z larwami żuków, pochłaniają  p ra ­
wie w zupełności części płynne trupa, doprowa­
dzając go do tego stanu, że pozostaje tylko szkie­
let, przesiąkły kwasami tłuszczowemi, czyli tak 
zwanym tłuszczem trupim.

W takim stanie  c»ała nieboszczyka, zjawiają 
się z kolei na niera skórniki (Dermestes), które 
pożerają do szczętu całą pozostałość materyj t łu ­
szczowych. Po operacji skórników trup reprezen­
tuje rodzaj m em ji;  części ograniczne zeschłe, 
ścięgna, skóra i mięśnie, oszczędzane dotąd przez 
goszczące na  ciele ga tunki owadów, są z kolei 
niszczone przez mrzyki (A nthrenes)  i roztocze 
czyli tak zwane „Moliki" (Aearina), z rodzajów 
mianowicie Tyroglyphus, które rzucają  się na 
zwłoki w miljardowe Ijiczbie. Potworki te pochła­
niają ostatnie ślady materji organicznej, w m ie j­
sce której pozostawiają materję pyłkową, pokry­
wającą kości, złożoną wyłącznie ze szczątków tych 
owadów' oraz z ich wypróżnień.

^  operacie więc rozkładu ciała ludzkiego i 
w ogóle zwierzęcego, przyjmują z kolei udział 
Roztocze, Skórniki i Mrzyki. Opierając się na 
tych danych, Meguin zdołał oznaczyć w przybh 
żeniu czas śmierci ośmioletniego chłopca, którego 
zwłoki znaleziono w dzielnicy Gros-Caillou w 
Paryżu, pomieszczone w skrzyni od mydła. Trup 
przedstaw iał wyschłą m um ję ;  niezliczone skorup­
ki poczwarek trupnic  i lucyli ścierwnej (Lucilla 
oadaverina) wskazywały operatorów z pierwszego 
roku. Skorupki zaś larw skórników i mrzyków, 
oraz szczątki ga tunków  Tyroglyphus longior i Si- 
ro, uwidoczniały ślad pracowników z drugiego 
rocznego okresu. Na podstawie tych spostrzeżeń, 
Megnin orzekł, że śmierć chłopca nastąp  ł& mnie 
więcej przed dwoma laty. Co więcej, liczne szcząt­
ki pasożytnej wszy, pokrywające całą głowę dzie­
cka obłożoną strupami, wskazywały, że nieszczę­
śliwa ca istota zmarła w najzupełniejszem zanie­
dbaniu, pożerana literalnie za życia przez roba­
ctwo. W  zwłokach znów nowonarodzonego dzie­
cka znalezionych w innej m ejscowośei, nie tyle 
wyschłych co poprzednie i wydających jeszcze 
woń, silnie cuchnącą, rozpoznano jedynie  szcząt­
ki Lucyli ścierwnej i Fory (Phora  a t te r ina)  eo 
okazywało, że trupnice dwuskrzydłowe spełniły 
swe zadanfe. Skórników nie znaleziono wcale, a 
żuki reprezentow ał jedyny tylko gatunek Sopri- 
nus ro tunda tus .  Roztocze z ga tunku Tyroglyphus 
longior, jeszcze żyjące, zaczynały dopiero osadzać 
się na  ciele, co dowodziło, że śmierć nas tąp iła  
nie wcześniej, jak przed rokiem, ja k  zresztą pó­
źniej zeznała przyaresztowana występna matka. 
Dwa te  przykłady okazują, że medycyna sądo­
wa może w pewnych w arunkach  korzystać z en to ­
mologji.

I dziejów emigracji polskiej we Francji
O debraliśm y z P a r jż a  książeczkę p t.; „P ię -  

dziesięcio lecie T ow arzystw a dobroczynności dam 
polskich w P a ry żu ."

K iedy  po upadku pow stan ia w aj 1881 ty siące  
żo łn ierzy  polskich ra tow ało  się od p rześladow an ia  
m oskiew skiego ucieczką d o ‘ F ra n c ji , m ajętn ie jsi ro ­
dacy za ję li się zadośćuczynieniem  najgw ałtow n ie j­
szym ich potrzebom . K s. A dam ow a C zarto ry sk a  
s ta n ę ła  od razu  na czele tego m iłosiernego dzie ła , 
a  w r . 1834 za  je j s ta ra n ie m  założone zostało  
rzeczone T ow arzystw o, k tórego  celem  je s t  udzie la­
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n ie  em igrantom  pomocy w chorobie, daw anie im 
w sp arc ia  i obm yślanie zarobku, opiekowanie się ich 
wdowam i i siero tam i. K s. C zarto ry sk ą  obrano do­
żyw otn ią p rzew odniczącą. Pom iędzy członkam i To­
w arzy stw a  spotykam y najgo rę tszych  Polaków , np.: 
W ielkopolan ina sp. d r. M arcinkow skiego, k tó ry  i po 

pow rocie do k ra ju  pam ię ta jąc  zaw sze o w szystkiem  
co polskie, nie p rz e s ta ł opiekow ać sie T o w arzy i 
stw em . D ochody p łynęły  ze sk ładek , z am atorsk ich  
te a tró w  i koncertów , ze sp rzed aży  fantow ych, k tó ­
re  tam  z fran cu sk a  „w en tam i" przezw ano. P rzychód  
w  drugim  roku w ynosił już 27 .000  ftnkków . W  r. 
1837 dany był p rzez  księżnę p ierw szy  t a i  na ko ­
rz y ść  T ow arzystw a —• później pow tarzały  się te  
b a le  i p rzynosiły  czasem  po 30 .000  f r .  czystego 
zysku . C ały  w ielk i św ia t pary zk i należący  do ro ­
dowej lub p ieniężnej a ry s to k ra c ji ub iegał się o sto ­
sunki to w arzy sk ie  z księżną , a  ona ob raca ła  je  na 
korzyść d la  ubogich rodaków . Tym osta tn im  trz e b a  
oddać tę spraw iedliw ość, że nie nadużyw ali m iło­
s ie rd z ia  dawców, a le  owszem częstokroć doszedłszy 
do lepszej doli, zw raca li Tow arzystw u odebrane 
zasiłk i. P o w sta ł tym  sposobem ze sp ła t s ta ły  do­
chód kilku  se t franków  rocznie.

W  roku 1845 T ow arzystw o przyczyniło  się 
sum ą 6 .000 fr. do za ło żen ia  w pałacu  C z a rto ry ­
sk ich  w P ary żu , w ta k  zwanym  hote lu  L am b ert 
pensji, czyli cak ładu  wychowawczego dla panien, 
k tó ry  pod opieką księżnej i p rzy  s ta łe j zapom odze 
rzą d u  francuzkiego  m iał po 50 uczennic, córek 
em igran tów  i tym  sposobem se tk i ich na nauczy­
cielk i w yksz ta łc ił. Od r. 1870 rzą d  fran cu zk i su b ­
w encji już  ule płaei; pensja  liczy  20 wyehowanic, 
a  u trzym uje ją  h rab in a  z C zarto rysk ich  D zia łyńska , 
k tó ra  za razem  od r. 1864. t. j . od śm ierci m atki, 
k siężnej A dam ow ej, je s t  p rzew odniczącą T ow arzy­
stw a . A ż do owego roku od chw ili za łożen ia  w y­
nosił przychód T ow arzystw a 941 .000  fr., z k tórych  
35 .000  odłożono na fundusz rezerw ow y, a resz tę  
rozdzielono pom iędzy em igrantów .

W  roku 1870, podczas wojny, dochodów nie 
było i z funduszu rezerw ow ego rozdano  3 1 .000  fr. 
N ie lep ie j rozpoczął się rok  1871. M usiano uciec 
sie  do kw estow ania  po całej P o lsce  —  i nakom ec 
rozdano  znów 24 .000  fr.

Od tego czasu  rzadko  kiedy  dochód p rzeszed ł 
2 0 .0 0 0 ; trz e b a  było w sparcia udzielane ograniczyć. 
I  ta k  od Ig o  g ru d n ia  roku 1883 do J 884  wydano: 
n a  s te le  d a tk i sta rcom  i wdowom, na żywność, p o ­
m ieszkanie , odzież, na chleb rozdaw any tygodnio­
wo, na ap tek i, bandaże, okulary  i na pogrzeby, 
ogółem 1 7 '4 l2  fr.

Pom ocy lek arsk ie j u dz ie la ją  le k a rze  Polacy 
b ezp ła tn ie .

Z  dumą może T ow arzystw o spoglądać na 50 
la t  sw ego pracow itego  is tn ie n ia ; p rzed  w y trw ało ­
śc ią  w m ozolnej pracy, ja k ą  okazały  tu ta j  dam y 
polskie w P ary żu  w ogóle, trz e b a  nam w szystkim  
d z is ia j schylić czoło.

Demonstracje francuskie.
Paryż 5 stycznia. Druga rocznica śmierci 

G am be tty  nie mogła przeminąć w Paryżu  bez 
demonstracji. W czoraj jedna  część jego  zwolenni­
ków zgromadziła się w Belłeville, druga odbyła 
pielgrzymkę do domu jego śmierci, dowiliAwray. 
Tu już deputacje, a na czele Spuller i R a n t ,  o- 
czekiweły przybywających. Kolejno okrążali w szy­
scy na środku komnaty wystawione łoże śm ier­
te lne Gambetty, zasypane kw iatam i; na jednym  
z wieńców był nap is :  „A lzato-Lotaryngja  w iel­
kiemu patrjocie".

Po skończonym pochodzie burm istrz  z Se- 
vres dziękował uczestnikom za tak żywe objawy 
wdzięcznej pamięci i uczuć niewygasłych dla n a j ­
dzielniejszego z synów Francji.  Wśród wielu in ­
nych  s tanęła  także przy śmierte lnem  łożu pani 
Leon, ta  właśnie, która skróciła życie Gambetty , 
jak  u trzym ują powszechnie.

Przyjaciele zmarłego na  nowo zwracają 
z prośbą do ojca Gambetty, żeby zezwolił popio­
ły syne przenieść do Paryża . Gdyby naresżęfe 
ojeiec przychylił się do tylekroć ponawianej p ro ­
śby, to Gambetyści umieliby w y z y s k i  nową gyg 
uroczystość pogrzebową n a  rżecz swego s tronn i­
ctwa.

Przyjaciele Blanqui’ego spieszyli znowu ną 
cm entarz  Pere-Lachaise ,  by opłakiwać grób swe­
g o  przywódcy. W  dwudziestu oddzielnych orsza­
kach zebrali się tu zwolennicy zmarłego, sk ład a­
li' wieńce na  grób z okrzykiem: Niech żyje ko­

m una!  na co najskra jn ie js i  odpowiedzieli: Niech 
żyje an a rch ja !

Przemawiało pięciu mówców. Pierwszy Eudes, 
je n e ra ł  komunardów, nam aw iał do jedności wśród 
s tronników wywrotu; zbliża się bowiem chwila 
stanowcza, a groźna  dla rzeczypospolitej. Rząd 
wprawdzie pooddalał książąt z wojska, aleć dotąd 
z książęcego obozu szuka pokryjomu haseł.W szak- 
że dziś właśnie m ianował on m in is trem  wojny 
człowieka, k tóry je s t  prawą ręką księcia d’Auma- 
les (Lewal). Drugi, Sussini, p rzes trzegał  naród  
przed oczywistemi zamysłami Ferrego , k tóry z 
francuskiego ludu chce w danym  razie zrobić 
krwawe pndścielisko dla odbudowanej monarchji. 
Jed en  z komunistów nareszcie wezwał uczestni­
ków, by nazaju trz  zebrali się wszyscy w wię­
kszej jeszcze liczbie n a  pogrzeb matki Ludwiki 
Michei.

Następnie orszak cały podążył do „krwawego 
m u ru “, do mogiły rozstrzelanych komunardów. Tu 
znowu Vaillant w gorącej mowie zachęcał do ba­
czności’; źle bowiem święci się we F rancji ,  sko­
ro rząd  powierza tekę ministra wojny Lewalowi, 
słudze Orleanów.

Ludwika Michel odzyskawszy wolność, wró­
ciła do domu, by tu w jednej chwili u tracić zdro­
we zmysły i sędziwą .matkę. Córka popadając w 
obłąkanie zrozumiała przecież, że śmierć sięga po 
jej njhfkę. -—• Chciała więc przemocą wydrzeć 
śmierci żądaną oliarę i w tym szale smutnym 
bezrozumną troskliwością pono tylko przyspieszy­
ła  zgon matki.

Dzisiaj (ę>) o  godzinie 8 z rana  odwieziono 
obłąkĄną do św iętego Ł azarza ; ,  w kilka gcdzin  
później zwłoki jej m atki na miejsce wiecznego 

spoczynku . Do 2000 ap j& h is tó w  zebrało się przed 
domem piłoby, nad ich głowami powiewały czer­
wone chorągwie. Tłumy żałobne a wśród nich 
licznej s t ra ż y  bezpieczeństwa przeszły miasto c i­
cho i w porządkw.gż do porte de Coureelles; tu 
policja obawiając się z w zrasta jącym  tłumem de­
m onstracji  coraz śmielszych, chciała usunąć pu r­
purowe sztandary , lecz na  zaręczenie Roeheforta, 
wodza pochodu, że niczem nie będzie zakłócony 
porządek, pozostawiła policja i nadal owe godła 
krwawego odwetu. Im  bliżej cm entarza, tem gło­
śniejsze powstawały okrzyki: Nilfcb żyj fi rew olu ­
cja, komuna i am n es t ja !  Ale ju ż  n a  wszystko 
g łuchą  byłąhpohcja. Nad samym grobem  wypo­
wiedziano mów pięć; o godzinie trzeciej był ko* 
niec obchodu i ucichło wszystko na cm entarzu  i 
w mieście.

K R O N IK A
Wybory do Izby handlowej i przemysłowej o d ­

były się w czoraj we w szystk ich  okręgach  prow in­
cjonalnych. R e z u lta t ich cyfrowy nigdzie nie był 
do w ieczora wiadom y. O b liczen ie^  bowiem n as tąp i 
dopiero we Lwowie. Z  K ołom yjskiego, S try jsk iego  
i Sanoękie.go o trzym aliśm y ty lko  n a rz ek an ia  na n ie­
porządek  w doręczaniu k a r t  leg itym acyjnych, i na 
w ykupyw anie ich ja k  za  daw nych czasów. W  kilku 
m iejscach w yłapano ta k i tow ar calem i paczkam i. 
N adto z powodu sprzeczności pom iędzy k an d y d a tu ­
ram i w iecu przem ysłow ego a kom ite tu  lwowskiego, 
panow ało n iesłychane zam ieszanie.

Szkoła wydziałowa pp. Benedyktynek jfómi&ń- 
skich pożegnała dnia 8 b. ns. u roczyście in spek to ra  
p. B aranow skiego . O bszerną salę zapełn iły  uczen ­
nice, nauczycielk i, profesorow ie i ca ły  zakon, a gdy 
w szed ł pan in spek to r, p rzem ów iła doń serdecznie a 
bardzo wymownie nauczycie lka panna B oraczek , i 
po odpowiedzi p. B aranow skiego, odśpiew ały uczen ­
nice pod k ierunkiem  pana Grzywnńskiego stosow ną 
pieśń . P rz y  skrom nej ko lacji trw a ła  poufna poga- 
d ańa około dwóch godzin.

DDia 13 b. w. o godzinie 5 - ej popołudniu n a ­
s tą p i w sa l5 ra tu szow ej pożegnanie p. B a ran o w ­
skiego ze strony  ogółu nauczycieli ludowych lw ow ­
skich. J a k  słyszym y, obejm uje on in sp e k to ra t szkół 
ludowych na zachód pom iędzy Lwowem a g tie fą  
czysto m azu rską, k tó ra  pozostanie a fc tfz e ż o n a  n ad ­
zorow i radcy  O lszew skiego, podczas gdy  w schodnie 
od Lw ow a okręgi należeć będą do in sp ek to ra tu  p. 
M andybura, .

Dla wzrostu miasta Lwowa. W obec up ływ ające­
go n iezadługo przyw ile ju  te a tra ln e g o  fu rd a c j’ S karb - 
kow skiej, sp raw a budowy nowego te a tru  we L w o­
w ie s te je  się coraz nag le jszą . K ażdy  z nas p rzy ­
znaje, iż  m iasto samo p rzy  swoich środkach b a r ­
dzo ograniczonych i niepospolicie już  nap iętych , nie

podoła tem u zadaniu , ale m usi liczyć na pomoc 
rząd u  i k ra ju . R ozpoczęte już od d łuższego czasu  
rokow ania w te j m ierze  u tk n ę ły  gdzieś, i trudno  
się naw et dow iedzieć, w jak iem  Stadjum  się z n a j­
dują. Tym czasem  z n a la z ł się człow iek, k tó ry  u p a ­
tr z y ł  ju ż  m iejsce najstosow nie jsze  i u łoży ł p r o ­
j e k t  p r z y s z ł e g o  g m a c h u  t e a t a i r n e g o .  
P lac  upatrzony  zna jdu je  się w rów noległoboku w a ­
łów H etm ańsk ich , pom iędzy południow ą lin ją  p lacu 
G ołuchow skich, u licą H etm ań sk ą  (od wschodu), ul. 
K a ro la  L udw ika (od zachodu), i dalszym  ciągiem  
w spom nianych wałów , licząc mniej więcej od m ie j­
sca, gdzie dziś sto i pom nik Jab łonow skiego . P la a  
polega na pszysk lep ien iu  P e łtw y  w tem  miejscu, i 
w ystaw ieniu  okazałego  gm achu o cz te rech  fron tach , 
a  więc w myśl przepisów  zupełnie odosobnionego, 
ze swobodnem i zew sząd p rzystępam i. R ozm iary  bu ­
dynku, ro zk ład  i sty l, m ają być w yśm ienite , ja k to  
słyszym y od znaw ców . B udynek ta k i s ta łb y  się 
p r a w n iw ą  ozdobą śródm ieścia. A utorem  pom ysłu 
je s t  budowniczy a rc h ite k t p. K a m i e n i o b r o d z k L

Szanow ny au to r  nie p op rzesta je  jednali na tym  
jednym  p ro jfiM e. W ypracow ał on ta k ż e  p lan  d ru ­
giego pomnikowego gm achu, k tó ry  w edług jego  m y­
ś li powinien stanow ić nie jako  p e n d a n t  do gm achu 
te a tra ln e g o , i w sposób mniej w ięcej analog iczny  
zam ykać d rag i koniec w ałów  H etm ańsk ich  od s t r o ­
ny plac,u M arjuckiego, a być przeznaczonym  na po­
m ieszczenie m u z e u m  p r z e m y s ł o w e g o  ze s a ­
lam i d la  w ystaw  arty sty czn y ch . I  w tem m iejscu 
zn aczn a  część P e łtw i m usiałaby  być p rzysk lep ioną. 
K ażdy musi uznać w ielk ie korzyści, b tó reby  w yni­
k ły  dla w zrostu  i up iększenia sto licy  z w ykonania 
obu tych projektów , i włcrto na serjo  o tem  pom y­
śleć.

IMauozyoieie szkół ludowych we Lw owie w n ie ­
śli do R ady  m iejskiej pety<$ę’vo p rz y z n a n ie ' b ie rn e ­
go p raw a  wyboru p rzy  w yborach gm innych w myśl 
decyzji try b u n a łu  adm in istracy jnego , k tó ry  na s p e ­
c ja lną  sk a rg ę  pewnego nauczycie la  szkół kom unal­
nych w W iedniu p rzy zn a ł im  to p iaw o.

W łascirielka zegarka złotego, znalezionego  na 
u licy  Ł yczakow sk ie j, o czem donosiliśm y w czoraj, 
zg ło s iła  się i odzyskała swoją w łasność a biednej 
kobieciny pod nr. 95 ul. Ł yczakow ska zam ieszk a­
łej, k tó re j z a s trze g liśm y  znaleźne .

Kupony skradzione dnia 3 b. m. w tow afzyst. 
w ie k redy tow ej! ziem skiem  odszuuano już, z -w y ją t­
kiem  dwóch, z k tórych  jed en  na 125 z łr ., drngi- 
za ś  n a  2 z łr. 50 ct. Spraw cy kradzieży  są u ję c i;  
zniw eczyli oni praw dopodobnie b raku iący  kupon na 
125 z łr., albowiem  takow y był oznaczony w lik- 
w ida tu rze  artyku łem  118 i  p rze to  n ieuadaw ał się 
od obiegu.

Fałszywe banknoty 25-rublowe, nowego stem pla , 
u k az a ły  się w obiegu w K ró lestw ie  Polakiem . Si* 
one nad e r z rę czn ie  naś ladow ane, należy  w ięc b a r ­
dzo być bacznym , aby uh iknąć s tra ty , a czasem  i 
kłopotu. W  św iecie pieniężnym  przy te j sposobno­
ści w ynurza się zd a n ie , że sam a kunsztow ność w 
w yrab ian iu  papieru  na asy g n aty  25 rublow e, p rzy  
zaniedbaniu  strony  a rty s ty cz n e j, n ie  ie s t  d o s ta te c z ­
ną obroną od podrab ian ia.

W ypadek kolejowy. D n ia  29. g rudn ia  w ykoleił 
się na s ta c ji  Ciężów, kolei państw ow ej, lin ji a rcy - 
k sięcia  A lb rech ta , pociąg osobowy n r. 117, m iano­
w icie m aszyna z w ęg larką i cz te ry  w ozy osobdwe. 
"Wykolejenie to, oprócz dw ugodzinnego spóźnienia 
pociągu, nie pociągnęło za sobą żadnych innych 
szkodliw ych nas tępstw . N a s tac ji te jże  sam ej kolei 
w K ału szu  d. 30. g rudn ia  budnik  A lojzy R ebake- 
zy, za trudn iony  przy  zw rotnicy , skutkiem  w łasnej 
nieostrożności doznał ciężkiego uszkodzenia ręk i.

Dora pracy i miłosierdzia, p iz y  ul. św. Zofii, 
u trzym yw any głów nie sta ran iem  trosk liw ej zaw sze 
księżnej Leonowej Sapieżyny, a  pozostający  dotąd 
pod zarządem  zakonnic, ma przejść, ja k  słyszym y, 
pod za rząd  św iecki. O becnie zna jdu je  tam  p rz y tu ­
łe k  i pożyteczne zajęcie  70 osób ubogich (25 k o ­
b ie t i 45 m ężczyzn). Osoby obznajom ione ze sy s te ­
mem zaw iadow stw a tego domu " ją  zdania , ^ ż e  n a  
świeckim  za rząd z ie , zak ład  ten  niezaw odnie zyskać 
tylko może. Zdaniem  naszem , zaw isło to od osoby, 
k tó rej bezpośredni k ie runek  będzie pow ierzony. D o­
mem tak im  za rząd zać  może ty lko kobieta, łącząca  
w sobie za le ty  dobrej in te lig en tn e j .gospodyni z po­
św ięceniem  i m iłością ch rześc ijańską.

Dyrekcja Towarzystwa gimnastycznego „Sokoł“ 
podaja do 'wiadomości, iż ćw iczenia w .T ow arzyst­
wie odbyw ają się ja k  n as tęp u je :

1) W e w tork i, c z w artk i i soboty od godziny 6 
do 7 w ieczorem  dla, członków  sta rszych  wiekiem.

2) W  p o n ied z ia łk i, s ro ly  i p ią tk i od. godziny
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7  do 8 i od 8 do 9 w ieczorem  d la re sz ty  cz ło n ­
ków  T ow arzystw a.

3) ćw iczen ia  dla uczniów  odbyw ają się co­
d z ien n ie  od godziny 4 do 5 i od 5 do 6 po p o ­
łudn ia .

4) ćw iczen ia  d la  chłopców od la t  6 do 12
odbyw ać się będą od godziny 11 do 12 w p o ­
łudn ie .

W  Czytelni przy ulicy Balonu wej odbędzie się 
w  niedzielę dnia 11 b. m. o godzinie 5 w ieczorem  

.o d c z y t p an a  W alen tego  K ow alow ki o S tan is ław ie  
S tasz icu .

Zgrom adzenie tygodniowe to w arzy stw a  p o litec h ­
nicznego odbędzie się w sobotę dn ia lOgo b. m. o 
godzin ie  6 w ieczorem  w sa li rysunkow ej m iejskiego 
muzeum przem ysłow ego w ra tu sz u . N a porządku  
dziennym  : W ykład  pana B arte lm u sa  „O pulsom e-
tąach " .

Zmarli we Lwowie: M arceli C iem irski, em ery­
tow any pełnom ocnik dóbr P P . B enedyk tynek  obrz. 
łać . p rzeżyw szy  la t 58 .—  Ł a z a rz  Izydo r B ośnziak , 
c. k. ro tm is trz , w w ieku l i t  53. A gn ieszka z 
'B ru n arsk ich  K unasiew iczow a, żona obyw ate la m ia ­
s ta  Lw ow a .w 46 roku życia.

Uczeń Pasteura. K u r je r  w a rssa ic sk i dow iaduje 
się , iż jeden  z rodaków  naszych, k tó ry  przez la t  
dw a p racow ał p rzy  znakom itym  uczonym  fra n c u ­
skim  P a s te u rz e , przybył do W arszaw y  i za jąć  się 
ma daiszem i badaniam i nad szczepieniem  psom 
w ścieklizny. D ośw iadczenia prow adzone być mają 
w szkole Weterynaryjnej.

Pod polska firmą. La L ein tM ica , o rgan u rzęd o ­
wy, na wyspie K ubie wychodzący, donosi, że z m ar­
ł a  tam  L eokad ja  M orkowska, wdowa po w łaścic ielu  
w ielkiej fab ryk i cygar. Z ak ład  przechodzi obecnie 
na zięciów  te j o®t&tuiej. h iszp au ó w , nadal jednak  
firm a polska zostanie.

W  Stawczanach, na B ukow inie obrany b u rm i­
strzem  pan A nton i K ochanow ski ju n . podarow ał 
miejscowej cerkw i kosztow ny św iecznik.

W iedeń, 8V styczn ia . W procesie  spad k o b ier­
ców pewnego hrab iego  pruskiego, zm arłego  w H all, 
przeciw  skarbow i p ań stw a, k tó ry  to skarb  żą d a ł o- 
p ła ty  spadkowej w kw asie  756 z łr .  n a  fundusz 
szkolny, szp ita lny  i ochronek, w ydał najw yższy try - 
b an a ł "wyiolc, iż należy tość  pow yższa winna być 
w ypłacona, jakko lw iek  op ła ty  podobne nie is tn ie ją  
w ' P ru siech , nie je s t  ona bowiem należy tością  p a ń ­
stw ow ą, lecz podatkiem , m iejscow ym , p rze to  nie 
n a ru sz a  bynajm niej zasady  w zajem ności p raw nej 
m iędzy A u s tr ią  a P rusam i.

Biskup Strousmaye^, którem u słow eński poeta 
G regó re ie  pośw ięcił tom ik lirycznych  poezyj, po­
dziękow ał poecie następującym  listem  :

, W ysoce szanow ny p rzy jac ie lu ! P rzy jm  pan 
najserdeczn iejsza  dzięk i za  piękny d a r  i o ile to 
m ożebne, je szcze  p iękniejszy  lis t, k tó ry  mi n a ­
desła łeś. D rog i mój b rac ie  w C hrystu s ie ! K ocham y 
n asz  naród. Miłość ku  w łasnem u narodow i sam  Bóg 
w łożył w serc© ludzkie, a  Je z u s  na k rzyżu  uśw ię 

' c i ł  ją , o s ta tn ią  sw oją 'w zn iosłą  i p iękną m odlitw ą. 
K ochajm y nasz  naród  i pracu jm y dla, niego, bo n a ­
ród ten  dla tego już  w a rt m iłości naszej i z d a­
w ien daw na aż do Ih iffl dzisiejszego, m ęczennikiem  
praw dziw ym  je s t m iędzy narodam i. Szczególnie 
pow inniśm y, my C horw aci i S łow eńcy, połączyć się 
i  zjednoczyć w naszych dążeniach cyw ilizacyjnych, 
ażeby w ten  sposób zyskać na sile...

„N iewym ownie cieszyć się będę, jeżeli, k iedy w 
życiu spotkam  pana  i osobiście będę m iał sposo­
bność zapew nić go o mym szacunku i m iłości!"

Pojedynek. W  szp ita lu  powszechnym  we W ie­
dniu, podczas ordynacji, pow sta ła  k łó tn ia  między 
dwoma m łodym i lekarzam i. W ym iana w zajem na 
g rzeczności, doprow adziła w reszc ie  do tego, że j e ­
den z nich zaszczycił drugiego ep itetem  „frecker 

t J u d *  (zuchw ały  żydku). W  tym  punkcie obrażony 
u zn a ł w alkę słow ną za skończoną i p rzystępu jąc  
do czynu, zaap likow ał swem u koledze potężny poli­
czek. M iła t a  aw a n tu ra  zakończyła się n az a ju trz  
pojedynkiem , pojedynek zaś zakończył się —  śn ia ­
daniem .

T estam ent baronowej Sina, zm arłe j dnia 27. z 
m. otw orzony z o s ta ł dnia 6. b. m. S padkobierczy­
niam i są 3 córki zm arłe j, m ia n o w ic ie ; K siężna 
Y psy lau ti, lir. W im pfen i księżna de C astrres. Z n a ­
czne leg a ty  u trzy m u ją  też  w nuki i w nuczki baro ­
nowej. C ały  m a ją tek  wynosi p rzesz ło  10 miljenów 
tv domach, dobrach i pap ierach  w artościow ych.

Pomnik dla Gambetty. K om isja konkursow a p rzy ­
g n a ła  pro jek tow i panów Aube i B oileau nagrodę w

kw ocie 5 .000  fr. P ro je k t  p rzed staw ia  cokuł, na 
k tó rym  sto i obelisk.

W  Ameryce odkryto drzew o, to  samo, z k tó ­
rego niegdyś w yrabiano sk rzypce k^em ońskie. G a­
tu n e k  te n  w E urop ie zag iną ł. J a k iś  B a jdó rsk i 
przyw iózł do P a ry ż a  k ilk a  p a i wyrobionych z tego  
d rzew a instrum entów , k tó re  za  bajeczne p ieniądze 
rozchw ytano.

Bezrobocie szewców. W  grudniu  5 .000  szew ­
ców św iętow ało w F ilad e lfii. P rzyczynę bezzfubo- 
eia, trw ającego  dwa tygodnie, stanow iło  zm n ie jsze­
nie p łacy  p rzez  d jjm cypałów . Pom iędzy s tre jk u - 
jącym i znajdow ało się 35 czeladz i polaków , k tó rzy  
z kasy  posiłkow ej, p rzez  n aszą  kelonję u trzy m y w a­
nej, za żą d a li pomocy pieniężnej.

Bodaj to pośpiech! Dwóch autorów  francusk ich , 
D esehaum es i L ordon, ju ż  nap isa li w ielką paiod ję  
„T eodory" W . Sardou i rzeczony  u tw ór jeszcze  w 
ciągu bieżącego m iesiąca ukaże się n a  scenie. T y­
tu ł jego „T h easa rah " .

Rozmowa z krową. F ra n cu z  G resse t, wnuk po- 
e ty , w ystąp ił z broszurką, m ającą być owoeem d łu ­
gich badań, w k tó re j w ykazuje, że zw ie rzę ta  lubo 
nie ' #  artyku łow anej m owie, w yraża ją  n a jd e lik a t­
n ie jsze  odcienia uezuć. G re sse t stud jow ał p rze w a­
żnie krow y, k tó rych  niepodobna pom aw iać o in te ­
ligencję i zapew nia , że nauczyw szy  się ich mowy', 
podsłuch iw ał, ja k  w oborze zam ieiiiaiy  m yśli, a n a ­
w et raz , u k ry ty  za  śc ianą, sam  z k row ą rozm aw iał 
i  zdo ła ł p rze jąć  ją  w zruszeniem . N a druk  tych n ie ­
dorzeczności zn a laz ł się w ydaw ca, ba, naw et p ie­
n iąd ze  n a  nich lobi.

N a d e s ł a n  o .
„Szanow na red ak c jo ! D n ia  7. b. m. um ieściła  

szanow na redukcja  w kronice K urjera  a r ty k u ł p t.: 
„H andel o b raz am i11, k tó rego  tre ść  o ile by takow a 
m nie dotyczyć m iała , zupe łn ie  praw dzie nie odpo­
w iada. P row adząc od 14 la t  handel obrazam i we 
Lw owie, n igdy tow aru  swego nikomu nie n a rz u c a ­
łem . M ając obecnie p rzeszło  6 .000 odbiorców, w 
ciągu całego osta tu iego  k w a rta łu  w niosłem  ogółem 
6 sk a rg  bagate lnych , a egzekucji przeciw  nikomu 
nie prow adziłem . W  ja k i sposób na sk arg ach  z a ­
rab iać  m ożna, zupe łn ie  nie rozum iem , gdyż ‘ sąd 
p rzyznaje  za  te rm in  1 z ł i . 30 cnt. S tęp ie k o szm ją  
80 cn t,, pozostają; za tem  jako j& ęnorarjum  za  n ap i­
sanie skarg i i za te rm in  50 cnt. R zecz ja sn a , że 
do każdej sk a rg i je szcze dołożyć po trzeb a  i że dla 
tego w ybiera się tę  drogę chyba w osta tecznej ko­
nieczności. O prócz mnie je szc ze  3 firmy m ają  k o n ­
cesje na handel obrazam i. N ies te ty  jed n ak  k ręc i 
się po Ltfflw ie bardzo wiele n iekoncesjonow anych i 
n ieopodatkow anyeli faktorów , k tó rzy  zakupiw szy  
k ilk a  obrazów , la ta ją  z niemi po całem  mąeście i 
n a rzu ca ją  je  po domach. J e ż e li  ktokolw iek w idział 
moich ludzi z obrazam i w m ieście, to chyba m ię­
dzy sklepem  a m agazynem  (przy ulicy K opernika) 
skąd  obrazy  przynoszą.

Z  wysokim p a c u n k ie m  
Ignacy Fried.

Raport polioyjny. Skradziono p. P . czarny bi 
noki z k ieszen i, jedno szkiełko było p o p s u te ; p. 
Józefow i O. su k n ie ; R ebece H . sreb rny  nóż i ta k iż  
widelec.

Zgubiono z a s ta w n icz ą  k a r tk ę  nr. 2410 na fra k  
i b ia łą  k a : J j ż d k | w Z a k ł. z a s t. i k red . na 1 zł. 
5 0 et. zastaw iony .

ZakW stjoE <^aśno u aresz tow anej M arli F&llen- 
bSśh 10 kluczyków  rzekom o znalezionych  i linwę 
od budowli,yą^iu p rzy trzy m an e j P au lin y  D. ta b li-  
c ż k |  sreb rn ą  tu lsk ie j roboty  z w yciskanym i p o z ła ­
canym i kw iatuszkam i, 9 sznurków  francusk ich  ko­
ra l i  i 30 .zł. pienią,dzmi.

D n ia  10 grudnia! z r. skradziono  z wozu po­
cztow ego w drodze ze Lw ow a do B rzeżan , p r a ­
wdopodobnie koło Gojów1 paczkę z pap ieram i, po­
daną p rzez  prokurajprję- państw a we Lw owie do 1. 
4714  pod ad resem  p ro k u ra to rji pańs tw a w B rze ża - 
nac.li. B yły  to tab e le  ^ r łk u r a to r j i '  p ań s tw a w B rze - 
Jan ach - za  pa id z i& ętik  i lis to p ad  1884 i w ykaz 
czynności te jże  p ró ą iu ą tę r ji  za  lis topad  1884.

Pan Leszozyński, a r ty s ta  d ram atyczny , pow rócił 
do W arszaw y  i w przyszłym  tygodniu  w stępuje po­
nownie na scenę.

Masootte, o p ere tk a  A udrana, w ystaw ioną zo ­
sta n ie  niebaw em  na scenie berlińsk iego  te a tru  
„W alh a lla "  z pan ią Z im ajerow ą W roli ty tu łow ej.

Statua Voltair’a, darow ana P aryżow i p rzez  p 
Caille, ustaw ioną zostan ie  na quai M alaąuais .

Towarzystwo geograficzne w P ary ż u  u rzą d za  
szereg  odczytów, w k tórych  w ezm ą u d z ia ł n a jz n a ­
kom itsi u czen i; a m ianow icie Ja n se n  mówić będzie 
u południku pow szechnym , L a p p a re n t o fo rm acji i 
rozw oju globu, B ouąuet de la  G ryc o oceanie, dr. 
H am y o człow ieku. ,

Teodora, je że li w ierzyć m ożna dziennikom  
francusk im , przynosi swem u autorow i bajeczne su ­
my. M iędzy innem i opow iadają sobie, że Sardou" 
o trzym ał z sam ych scen zag ran icznych , za  praw o 
p rze d staw ie n ia  „Teodory" 900 .000  franków . Tym ­
czasowo wiadomo, że t a  A u s tr ję  i N iem cy, praw o 
to  nabyte zosta ło  za  25 .000  franków . W e W iedn iu  
kup ił je  t e a t r  nadw orny i  p rzed staw i w następnym  
sezonie, z pan ią  W o lte r w ro li ty tu łow ej.

H u m o r y s t y k a .
Z  K urjera śioiątecmego.

—  Co to znaczy, ze pan te ra z  ciągle chodzisz 
sam i n igdzie się nie pokazujesz ze sw oją żoną?  
z a p y ta ł k to ś  naszego znanego Ik sa .

— W idzi pan :— odrzek ł na to  pan X ., —  ja  
te ia z  je s tem  ju ż  człow iek s ta ry  i zw inąłem  ca ły  
in te res .

—  Kopę la t  Cię nie w idziałem , co u ciebie 
słychać?

—  O żeniłem  się, mam pięcioro dzieci.
— Od ja k  daw na tedy  cieszysz się szczęściem , 

rodzinnem  ?
—  Od trze ch  miesięcy.
—  J a k to ? . . .  ■
— A  no, bo dopiero p rzed  trzem a m iesiącam i, 

um arła  m oja teściow a.

Z  Kolców.
Ze wsi.
—  K ajz es  to  ząprzęgos śkapy ?
—  T rza  knniom spraw ić św ięto - 

na odpust...
po jedziew a

Monolog szulera.
Gdy g ra ją c  w k a rty , p r *  lam pie nucam i, 
Robiłem  „w olty" —  bito  mnie lam pam i! 
Zm ieniłem  zw yczaj —  przy  św iecy g ryw ałem , 
I  zam ias t lam pą — lich ta rzem  w łeb  b ra łe m ! 
Od tego czasu, p rzy  słońcu gram  sta le ,
I  n ik t za „w olty" nie bije mnie w cale!

leiegraąi „Kurjera Lwowskiego"
Budapeszt 9. stycznia, Fesli Naplo  wzywa 

rząd do energicznych kroków prz^piwko biskupo­
wi Strossmajerowi' i a rgum entuje , że S trossm ajer  
powinien był już  dawno być ęsadzonym w j a ­
kimś klasztorze lub wygnanym, a tak dopóki on 
przebywa w D jakow arze , niemożebne je s t  porozu­
mienie Chorwatów z Węgrami.

Budapeszt 9 stycznia. Z powodu balń dwor­
skiego wynikły przykre aw antury  pomiędzy m ar­
szałkiem,‘dworu a hr. Festeticsem, k tóremu ubli­
żono w zaproszeniu. Festetics wyzwał na  poje­
dynek najwyższego ochmistrza dworu i r a i s ' r t a  
eeremonji. Urząd marszałkowski przeprosił F e -  
stetiesa. Pojedynki odwołano, a zamierzona dy­
misja mistrza ceremonii nie p rzyszłą  do skutku.

Londyn 9 stycznia, jp tó j& g  te legram ów  z 
K aim  S tew art wyruszył wczoraj na  czele znacz­
nych sił do Metameh. Sjjąr.cie z M ahdim ma n a ­
stąpić koło Omdurmaisśj £

Lwów 9c stycznia. Dr. Laon Biliński poseł 
do Rady państw a, s tanie  przjfpi swoimi w ybor­
cami w Stanisławowie daia  11 i), m. celem sp ra ­
wozdania z czynności poselskich.

Kraj owa komisj a d i a s p r  a w s z k o l n i c t w a  
p r z e  m y s ł  o w e g o  obradowała w Wydziale k ra ­
jowym dnia  7 i 8 b. m. i uchwaliła  p rogram  
nauKOwy dla uzupełniających szkół przem ysło­
wych, i‘ 1000 złr. na  u łożeniejodpowiednich pod­
ręczników dla n ich  w języku polskim i niemiec­
kim. Nadto uchwalono domagać się od rządu za­
łożenia w Krakowie wyższej szkoły  przem ysło­
wej na wzór Bielskiej. Sprawę organizacji wy-



6 KURJER LW OW SKI.

lo b u  i zbytu wyrobów ś lusarsk ich  w Ś w ią tn i­
kach, podniesioną przez d ra  W ajg la  przekazano 
Izb ie  handlowej i przem ysłowej w Krakowie. 
N a  wydawnictwo wzorów koronek przeznaczono 
600 złr.

Podniesiono dotację szkoły koronkarskiej w 
Kaczudze, uchwalono budże t  szkoły koszykarskiej 
w Jaros ław iu , zasiłek n a  założenie  tokarn i przy 
szkole przemysłowej w Sokalu, dla której dele­
g a tem  mianowano W łod. hr. Dzieduszyekiego, 
n a  k tórego wniosek szkoły przemysłowe ro zd z ie ­
lono pomiędzy pięciu referentów.

U chwalono s typend ja  i z a s i łk i : dla panny
Konopackiej, kandydatki n a  nauczycielkę ry su n ­
ków przemysłowych zasiłek 15 zł. miesięcznie na 
n a u k ę ;  dla sto larza Sydora n a  naukę w W iedniu 
25 zł m iesięcznie; dla Kostkiewicza l i tog ra fa ,na  
naukę  w Salzburgu  przeznaczono zasiłek 150 zł.; 
d la Borkowskiego sto larza , s typendjura na jeden  
kurs  w Wołoskiem Międzyrzeczu. U c h w a ^ n o  j e ­
dno itypend jum  dla ucznia  szkoły koszykarskiej 
w kwocie 12 zł. m iesięcznie, oraz dla trzech u- 
czniów szkoły snycerskiej w Zakopanem , zasiłtti 
miesięczne po 6 zł. dla każdego.

Wiedeń 9 stycznia. T ry b u n a ł  adm inis tracy j­
n y  odrzucił rekurs  niemieckiej gminy L iberca  
przeciw założeniu czeskiej szkoły ludowej.

Z Diakowa donoszą do N . Pr., iż biskup 
S trossm aje r  s tan ą ł  w otwartej walce z rządem, i 
chce widocznie opozycję swoją zmienić w czynną 
kooperację ze Starcew iczanam i. Zwrot ten  t łu ­
m aczą tu ową podróżą b iskupa do Zagrzebia, 
podczas której odbywały się rokowania  o soli­
darne  postępowanie obu party j opozycyjnych.

Berlin 9 stycznia. W ra jehstagu , w to k u  roz­
p raw y nad kwestią  em igracyjną  zapowiedział 
B ism ark  podniesienie bytu drobnych właścicieli 
ziemi przez podwyższenie cła od zboża , i oświad­
czył, że wina emigracji cięży na dobrobycie, wy­
wołanym  nowemi taryfami cłowemi, tudzież na 
wysokich podatkach  gm innych.

Przywódzcy frakcyj par lam entu  rozesłali do 
sw ych  członków zawezwanie, aby stawili się o 
ile możności w komplecie w dniu zebran ia  się 
n a  nowo par lam entu  po ukończeniu wakacyj 
św ią tecznych  8 stycznia. W dniu tym  bowiem 
przystąpi p a r lam en t do obrad  n ad  eta tem  d»- 
datkowym, żądającym uchw alenia  potrzebnych 
środków na  p a ro w e c  dla przyszłego gnoerna to ra  
K am erunu.

Baron M altzahn-M arkshagen  poseł p a r lam en ­
tu  zastrze lił  się w dniu 2 b. m. z finansowych 
powodów, jak  piszą dzienniki.

R e ichs tag  niemiecki ma dziś obradować o 
kredycie dodatkowym  dla przyszłego guberna to ra  
Cam eruńskiego. Praw dopodobnie  weźmie w dy­
skusji udział kanclerz, aby dać uspokajające wy­

ja śn ien ia  co do stosunku Niemiec wobec ń n g l j i  
i f l iszpan ji ,  s tworzonego przez aneksje  kolo­
n ia lne .

W edług  doniesień ze S tam bułu  lin ja  g r a ­
niczna czarnogórsko-tu recka , ułożona w k o n ­
wencji 29 z. m. je s t  n a s tę p u ją c a :  Z Dulcigno 
wyehodząe prowadzi ona do Planicy  idąc za linją 
dawnie jszych  posiadłości Czarnogóry., Po tem  krzy­
żuje się pod Tomukamen i bieży aż do góry Go- 
lesz i dalej ku Mokrayelice. gdzie spotyka linię 
oznaczoną przez h r .  Corti. Czarnogórze  odstą­
piono tylko jed n ą  wieś m ahom etańską.

Paryż, 9. stycznia. Prezes  gab ine tu  Ferry ,  w 
odpowiedzi n a  angielskie propozycje w kwestji 
uregulowania  finansów egipskich, m iał poczynić 
od siebie przedstaw ienia, domagająee się trzy le­
tniego term inu dla wycofania z n a d  Nilu wojsk 
angielskich , dalej zaciągnięcia, za poręczeniem 
wszystkich mocarstw, pożyczki n a  odszkodowa­
n ie  osób, które  pos trada ły  mienie w czasie bom ­
bardow ania  A leksandrji i os ta tn iej wojny sudań- 
skiej, wreszcie u trzym ania  dotychczasowego z a ­
kresu  dzia łan ia  komisji d ługu państwowego.

Słychać, że anarch iśc i zam ierzają  urządzić 
w tyeh dniach wielką dem onstrację  przed p a ła ­
cem elizejskim, celem spowodowania prezydenta  
Greyyego do u łaskaw ienia  Ludwiki Michel.

Nowy m inis ter  wojny Lewal zgodnie z z a ­
pa tryw aniam i Ferryego  oświadczył się za trzy­
le tn im  obowiązkiem służby wojskowej z z a t rz y ­
m aniem  atoli równocześnie insty tucji jed n o ro ­
cznych ochotników.

Paryż 9 stycznia. P an i  Hugues uwolniona 
od oskarżenia  o zamordowanie Morina, ale ska­
zana na  odszkodowanie w sumie 2.000 franków 
i na  zwrot kosztów sądowych.

Bracia  Ballericń, k tórych m etkę  n ieaaw no 
zamordowano, rozjuszeni napadam i dziennika ul- 
tra radykalnego  OH du peuęple, w targnęli gwał 
tern do redakcji tego dziennika. R edaktor Queray, 
ran iony  pchnięciem szpady, s trzelił  z rewolweru 
i ciężko z ran ił  Norberta B a l le r ic h a ; nadbiegli 
inni członkowie redakcji i rozbroili obu Balleri- 
chów.

Rzym 9 stycznia. Załoga włoska w Assab 
n a  Czerwonem morzu, będzie się składać z oko­
ło ty«iąca żołnierzy. Zadaniem  kom endanta ,  pu ł­
kownika sztabu jenera lnego, Sale t ta ,  jest,  czuwać 
nad  bezpieczeństwem kolonji i badać terry torjum  
ościenne.

Petersburg 6 stycznia. Echo  petersburskie  
dowiaduje się, iż komisja pod prezydencją hr. 
P a h le n a  w liczbie różnych kwestyj podjęła i n a ­
stępującą: jaki wpływ wywierają na  ustrój spo­
łeczny i państwowy żydzi, biorący udział w lite­
ra tu rze  bieżącej, jako  redaklorowie i wydawcy 
organów prasy  rosyjskiej.

Gospodarstwo przemysł i l u r ó l
Ankieta rolna w Rosji. S praw ą obecnego p rz e s i­

len ia  rolnego za jm u ją  się p raw ie  .wszystkie T ow a­
rzy stw a  ekonom iczne w ce sa rs tw ie  rosyjskiem , ziem - 
stw a, za rząd y  m iast portow ych i t .  d. M iedzy is -  
nem i zaś. C harkow skie T ow arzystw o gospodarskie 
u rz ą d z a  z j a z d  ziem ian m iejscow ycn, celem szcze­
gółow ego rozbudzenia handlu  zbożowego na połu­
dniu R osji.

Z w iacam y  uw agę na głów ne punk ta  propono­
w anego zjazdu , obejm ujące py tan ia : 1) czy is tn ie je  
na południu R osji p rzesilen ie  ro ln icze, w ja k i spo­
sób się objaw ia, zkąd  pochodzi i jak ich  należy  u- 
żyć środków  dla usunięcia w yzysku? 2) czy nie 
n a leży  zm niejszyć produkcji pszenicy, k tó re j ceny 
ta k  siln ie upadły, i p rze jść  do upraw y w szerszym  
za k res ie  innych gatunków  zboża, ja k  żyta. owsa, 
jęczm ien ia , na k tó re  popyt zag ran icą , dotąd się nie 
zm n ie jsza ?  o raz 3) czy nie s ta je  się koniecznością 
u lepszyć k u ltu rę  m ajątków , p rze jść  do w yższych 
system ów  upraw y gleby, ażeby na m niejszych o ile 
m ożna p rz e s tr z e n ia c h , o trzym ać w iększą ilość 
zb o ża?

P u n k ta  zjazdu  charkow skiego  są w śpólne z p ro ­
gram am i a n k ie t ro ln iczych , rozpoczętych  w P e te r s ­
burgu  i W arszaw ie .

Teatr hr. Skarhka
Dziś dnia 10 s tyczn ia  1885. Rignletto opera 

.w  3ch aktach G. Yerd i’ego, z prologiem pod ty ­
tułem  : Przekleństwo.

Lw óf, z Izby lanftioiĘj 9, stycznia 1885.
Akcje za sztukę bez kupona bieżącego —płacą 1 H dają

Kolej gal. jjjfcr. Lud. 200 zs.. m. k. . .
, lwow.-czerń.-jass. 500 zł. w. a.

Banku hypot. gal. po 200 zł. w. a. . .
„ kredyt, galie. jo  200 zł. w. a 

L isty  zastawne za 100 z ł.
Tow. kred. galie. 5 pret. w. a. . . .

I) 11 >J 4 ,, ” , ■
„ „ „ 5 „■ „  okresowe
” ” ” ^ 1 i ’Banku ki aj. 4 '///o w- a- l° s- w f l  ■

Banku hyp. galie. 6 „ w. a. . . .
n j) » j? *> Y: a< • • •„  „ „ 5 „ 10 pret. . .

L isty  d łużne za lOO z łr.
Gal. Zakł. kr. włość. 6% w. a. wlikwid.

» n 11 ii 6°/o „ „
Obligi za 1 0 0  z łr .

Indemnizacyjne gal. h pro. m. li 
Komunalne Banku kraj. 5% w. a. I. e n .
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. .
Peżyozka „ „ 1883 4 i pół proe.

Losy.
Miasta K r a k o w a .....................................

„ Stanisławowa................................
M onety.

Dukat holenderski..................... .....
Dukat cesarski . . .  . . .
N apoleondor.......................................... .....
P ó łim p e r ia ł ................................................
Rubel rosyjski s r e b rn y ..........................

,  „ p a p ie ro w y .......................
100 marek n ie m ie ck ic h ..........................

264 5'. 68 -
H-8 50 202 —
283 — ?8? —
238 — 3.-., a —

99 — 100 —
91 50 82 75
99 - - loO —
87 — ;S  —
9n — 92 —

101 — 102 —
Ł7 — 98 —
98 50 99 5o

58 — 60 —
58 — 60 —

101 25 102 25
96 75 97 7-1

102 75 104 —
90 60 91 6i

17 — 18 50
22 -50 24 50

5 70 ■ 80
5 75 5 85
9 73 9 83
10 02 10 12

3 54. 1 64
2 37% - 2:%
60 — 60 85

Kurs giełdy wiedeńskiej
Wiedeń dnia 9. stycznia 1885. 

(godz. 1 m. 45 po noł.)
Losy a lp e js k ie ..........................................
Akcje węg. banku kred. na 2(j0  zł. . .
Akcje Anglobanku na 120 zł. . .
Unionbank na !0O zł. . . . . .
Akcje kolei Karola Ludwika na 210 zł. 
Lombardby (kolej połuduiowa na 200 zł. 
Akcje kolei Alfold-Fiume na 2u0 zł. .
Akcje kolei państw owej..........................
nneje kolei Lwow.-Czerniow. na 200 zł. 
Węgiersko-galieyjskiej kniei na 200 zł. 
Losy premjowe wiedeńskie na 100 zł.
Obligacje węg. w z ł o c i e .....................
Akcje kolei węg. zachodniej . . . .
Cisańskie l o s y .......................... , . .
3 proe. losy tureckie na 400 franków . 
Zło.a renta węgier. 4 proet. na 100 zł. 
Akcje Bankvereinu na 100 zł. . . .
Rosyjski rubel p a p ie ro w y .....................
Losy premjowe węg. na 100 zł. . .

Usposobienie : silne.
Wiedeń d. 9. styezn.a 1885.

(godz. 10 m. 30 wieczorem.]
Akcje k re d y to w e .....................................
Akcje kolei Karola Ludwika . . , .
Renta p a p ie r o w a .....................................
L isty hipoteczne galicyjskie. 6 proc. 
Listy gal. Banku włościańsk. 6 proe. .’
N apoleondory.........................................

Usposobienie: wyczekujące.
B erlin , d. 8 stycznia 1885.

(godz. 5 m. 30 popoł.)
Rosyjski rubel p a p ie ro w y .....................
Akcje austr. kredytowe . . . . . .
Akcje kolei Karola Ludwika . . . . 
Austrjaekie banknoty ...............................

Dzisiej­
sze

43 9t 
3( 6 5 

98 — 
74 — 

265 — 
147 50 
J82 — 
298 50 
200 50 
ł72 25 
125 35 
105 75 
176 — 
0 8  —  

21 -  

96 22 
101 — 
1 28*|4 
i?6 50

293 60 
i 65 25

101 —

9 77%

06 

i —

Z dnia 
poprz.
43 6o 

3 6 75 
97 — 
74 — 

267 — 
145 8<* 
180 — 
301 37 

.199 59 
' 70 50 
125 —  
105 50

117 75 
U  — 
96 —  

100 75
1 28*% 
116 60

293 60 
;; 65 25-

t- —

9 77

T e l e g r a m y  t a r g o w e  z dnia 9 stycznia.
Wiedeń: Przeniea za, 100 kilo 8- ' * —50 złr. żyto

— — złr. Okowita 26‘75—27 złi. P esz t: Pszenica za 
1 oO kilo 8.15—17— złr., rzepak —•— zł. Berlin pszenica 
1 64.‘UL m., żyto — m., okowita 41.90 m., olej rzepakowy 
51.30 m. Paryż Mąka za 159 kilo 4.5.— franków olej, 
rzepakowy — .— okowita —'— fr.

N afta . Wiedeń 9 stycznia: 75.— do 15. . Brema
7.20 do —.— Hamburg: 7.40 na styczeń 7.5,'. — na sty­
czeń-luty 7.65. AntWerpja : na styczeń 1 9 —. Nowy- 
STork : 7.%. Filadelfia 7'%.

POCIĄGI KO LEJO W E
podług zegaru lwowskiego 

O d c h o d z ą  z e  L w o w a  :
Do C zern io w iec : o godz.56 min. 30 rano psciąs- 

pospieszny, o godz. 12 min. 15 jo  południu i o godzinie- 
11 min. lo, w nocy ( ociąg mięszany.

Do P odw ołoczysk , z dworca Podzam cze: ® 
godz. e min. » rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 57 
po południu i o god" 1 min. 56 wieczór pociąg mięszany.

Do S tan isław ow a na S try j: rano o godz. 7 min. 
5 pociąg mięszany, przed poi 3 godz. 11 min. 40 pociąg 
osobowy i o godz. 7* min. 10 wieczór pociąg mięszany.

Do K rakow a : o godz. 10 min. 46 wieczorem pociąg 
pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano pociąg osobowy, o godz. 
5 min. 3 po poł. poćjag mieszany i o ogodzinie 6 min. 35 
rano pociąg mięszany lokalny.

Do P u d w ołoczysk  : z głów nego dw orca o godz. 
5 min. 56 rano pociąg pospieszny, o godz. 5 min. 42 p»- 
poł. pociąg kuiyers i, o godz. 12 min. 31 po poł. i o godz. 
1' min. 147 wieczór pociąg mięszany.

P rzyjech ali do Lw ow a d. 8 stycznia 1885,
Hotel ŻORZA. M. br. BłaZowski z Nowoeiołek, A. 

Kozicki z Wierzbiaiyna.
Hutel WARSZAWSKI. S. Soroczyński z Rosji, K 

Drzev ecki z Brodów, W. Sobek ze Stanisławowa, W. 
Krzanowski z Lopatyna, J. Tetmajer z Rosji, W. Liwery 
z Odesy.

Hotel FRANCUSKI. S. hr. Fredro z Podlisek, J. hr.. 
Młodccki z Manasterzysk, L. Fle.seher z Wiednia, M.. 
Fritseh z Biały.

Hotel ANGIELSKI. W. Czajkowski z Swirza, B. 
Wierzehlejski z Kuha- nwic, W. Raeięski ze Stanisławowa, 
F. Jasiński z Olszanicy, dr. W. Tyralski z Zbaraża, <T. 
Spis z Sobola.

Muzeum zakładu narodowego Ossolińskich od go­
dziny  10 do 1 codziennie; popołudniu zaś  od 3 do 5 
we w to rek  i p ią tek . W stęp wolny.

Muzeum imienia Dzieduszyckich o tw arte  w n ie­
dzielę  od godziny 10 do 1, W środę i sobotę ofi. 
godziny 11 do 3.

Muzeum przem ysłowe w ra tu sz u  codziennie od  
godziny 9 do 6 : w poniedzia łek  50 et. w inne dn ie  
30 centów .
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SZEŚĆ  M E D A L I ZA SŁ U G I I  DYPLOM  UZNANIA 
za niezrównane w yroby kosm etyczns i toaletowe.

Białe i piękne ręce!!!
N ajbardziej czerwone i opierzehnięte ręce wybiela i wydęli 

katnia po kilkurazowem natarciu

KREMEM ROŚLINNYM
słoik 8 'i et

G R Y S IK  T O A L E T O W Y  do  m y c ia  rą k
dla wydelikatnienia .zgrabiałego naskórka. Pudełko 'iji et.

P R O S Z E K  D O  C Z Y S Z C Z E N IA  P A Z N O G C I
dla nadania paznogeioin białości, różowego odcienia i 

pięknego połysku. — Pudełka 25 centów.

S i o d e ł k a  d o  p o l e r o w a n i a  p a z n o g c i  1 zł. 25 et.

SZCZOTKI, PILNICZKI, KOSTKI
do czyszczenia i formowania paznogei od 4 ci. do 3 złr

JAN IHNATOWICZ,
LW Ó W , sklepy w łasne u lica  K opern ika 1. 3, 

ulica H alick a  1. 25 , róg w ałow ej, H o te l E u ro p e j­
ski, K R A K Ó W , Sukiennice 1, 20.

J. K O L I J E W I C Z
rusznikarz i rzeczoznawca sądowy

w e  L w o w ie ,  p l. C łow  y 1. 2.

posiada na  składzie bioń  myśliwską we. wszystkich 
system ach bardzo dokładnie wypróbowaną. Również 

wykonuje broń osobliwszą, wedle szczególnych 
życzeń.

Wszelką reperację, w zakres rusznikarsfcwa weho.- 
dząeą, uskutecznia  na js ta rann ie j i spiesznie.

Grłówny m agazyn broni

I l f r e d a  D z i k o w s k i e g o
z ę  > L w o w a

poleca Wysokiej Szlachcie i P. T. Publiczności

oto  otwoneną filję i  Tarnopola
p rzy  u lic y  G im n a z ja ln e j

zaopatrzoną w  najznakom itszą broń m yśliw ską wszystkich 
istniejących system w i konstrukcji. Patrony do wszelkiego 
gatunku broni. R e w o lw e ry ,  przybory myśliwsiue w największym 
wyborze, Przybory podróży i szerm ierki, przybory rymar- 
sko-sind larsk ie do konnej jazdy, oraz perfwmerje i w*szelkie 

artykuły toaletowe z pierwszorzędnych fabryk zagranicznych 
p o  c e n a c h .  iŁ s,j-ia .iao .ia .r!lso-w a,cń .szyoŁL . 

Polecając moją now ą F ilję  łaskawym względom P. T Pu­
bliczności zaręczam za rzetelne i najpunktualniejsze wykonanie 
wszelkich łaskawych zReeń. Z wysokiem poważaniem

(io) ALFRED DZI KOWS KI .

o o o o i  y o o o o o o o o o o o o o

ZMIANA .LOK&LIL
L. i C. Hardtmuth we Lwowie

przenieśli
sk ład  pieców porcelanuwych jakoteż i skład wyrobów ceramicznych z fabryki w Glińsku 

na ulicę Sobieskiego 1. 3 (Dom W ernera)
Tamże nieustająca wystawa pieców kaflowych.

q  W stęp  f-o lny.

g - l > - r - K t - i - W  . C l  0 3 0 0 1 0  D IO O O O O O O O O O O O o o

SpSLjaby Magazyn biźuterji i galantsrji

W ppesz j
ulica 

H a tv a n sk a  10

|  Bndapeszie
Kerepeski 

Grand Bazar.

MAGASIN AU BON M^RCHfi 

~ \ \ t  j e  W  O  ‘W  I  i K : 
‘ulica T e a t r a l n a  1.

W Karlsbadzie
Miihlbadgasse.

Cierffcacli

(Główny sMad w Wiedniu)
e.

Uwiadamiamy szanowną P. T. Publiczność, że otrzymaliśmy wielai wybór

IŃTo-woścI n a  k a r n a w a ł
i zaopatrzyliśmy nasz Magazyn w najnowsze b a j o w e  wadtlame, hiżnterje 
ja k :  bi-tMzhi, bransoletki, koije, kóiessyki, pierścionki w oprawie zło­
tej, srebrnej w ogniu złocone i posrebrzane, prawdziwe korale, g ranaty  czeskie, 
perły  ładnie imitowane, prawdziwe francuskie Piere, imitacje djamentów prześli­
cznie szlifowane w prawdziwym złocie, srebrne lub double w złocie, w najnow­
szym fasonie oprawione, ja k o  też perfumerje z uajpierwszych fabryk, krawat­
ki, kołnierze, mankiety, guseiki do mankiet i przodów, chustecz­

ki jedwabne i t. p., jako też wielki wybór

specjalnie galanteryjnych przedmiotów
jak :  podarunki ślnbrae, na imieniny i urodziny, od pojedynczych i t a ­

nich, do luksusowych i gustownych, dalej

A R T Y K U Ł Y  do PODRÓŻY, K U F R Y  i t .  p. 

po zuanych tanich ale po STAŁYflM  CES \CH poleca ay.
, Z poważaniem

K e s m a r k y  &  I l l e s
WE LW O W IE 

u lica  T eatralna liczb a  2.

K X X X X X X X X X X X X X X X X *

X X X X X X M X X X X U X X $ x x x x x

t>

1

H  Specjalista dla chorób dzieci

|  E. KREINER
S  leczy też  wszystkie oho 
"f roby w zakres

MEDYCYNY, CHIRURGII 
i AKUSZERII wchodzące

ordynuje od 3 —4 po poi. 
Dśuąotetrcie doświadczenia 

jakoteż obszerna praktyka, w 
mieście i na prowincji, dalej­
że wielostronne publiczne uzna­
nia, świadczą o skutecznej 
jego działalności w zawodzie 
lekarskim. — Siennym udzie­
la porady lekarskiej i szczepi 
OSPĘ -bezpłatnie w powyżej 
oznaczonej godzinie ordyna- 
eyjnej w pomieszkaniu.

Piać K rakow sti  I. 7.
N a 2. piątrze.

« $$!*» mmc*
IN O  ~W O  Ś  O ?

We wszystkich większyeb księgar­
niach są do n a tó ia  :

W  s k a z f w k i
D o b r e g o  t o n u

d la  d o r a s ta ją c y c h  p a n ie n e k  
Cena 60 ot.

BRZYTW Y
prawdziwe 

angielskie i szwajoarssie
zł. 1-75. 2‘— 2-50. 3-— SAO i t . d .  

polecają
M r a c ia  L a n g n e  *

Lwów, ul. Halicka 1. I&'.:>■

I Wyszło 4-te wydanie
J .  R ordona

„Obrazki Caryzmu*
z iliustrowaną kartą tytułową.

C e n a  t  s ir .  20  kr.
Do ifafeyeia, we wszystkich księgar­

niach.



8 KUR JER LW OW SKI.

przedtem

JEjtarol K l im o w ic z
Lwów, ul. "Wałowa 1. 11. poleca

Kawę Campinas 1 Klg. 1*28.

Złota . 
Mokka

Przy odbiorze 4 3/4 
porto do każdej stacji
k r i.jU

pocztowej w

WłasKiuść g a licy jsk ieg o  T o w a rzystw a  lekarsk iego .

Ł  T j  G r
B R O M O W O -S O L A N K O W Y  Z E  Z D R O j U 

„ M A G D A L E N Y  W  M O R S Z Y M iE .
Sporządzany po i kontrolą komisji galie. Tow. lekarskiego jako 

dodatek do kąpieli zaleca się we wszystkich niemocach w których sól 
śą wskazane,; mianowicie zołzy (serophulosis) cierpieniach skór­
nych i t. d.

W y s z c z e g ó ln io n e  n a  s z e ś c iu  w y s t a w a c h
Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach 

w szczególności we Lwowie, u pp. J. Piepesa i P. Mikolaseha.
Wysyła en gros

Z a r z ą d
w  M or szyn ie .

Korzystna dzierżawy a.

Realność do wydzierżawienia
składająca się ze skom asowanych 70 morgów pola 
i łą k  pszennej gleby przy gościńcu, 3/4 mili od 
m iasta  powiatowego odległa. Budynki w n a j le ­

pszym stanie. Wiadomość pod lit. J .  R.
poste re s tan te  Lwów. (11)

Ciągle świeże 
JgZ " W  X C  Z i  O  Ł  -vr  

JARZĄBKI i KUROPATWY
zaś na poprzednie 6cio dniowe za­

mówienia, dostarczamy 
1:5 ±  JL  IV T  Y

również i świeże Ł O S O S I E

W I N A  stare tokajkie, reńskie 
francuskie i szampańskie, z najsław­

niejszych piwnic i różnorodne 
delikatesy polecają

sadłowi i m e m
we Lwowie, w rynku.

KONCESJONOWANE

B!-.iro wywiadowcze
i kan tor służbowy

T .
ulica JagiellońsKa 1.12 i róg ulicy 

Rejtana I. I.
Ma zaszczyt zawiadomić, że 
dla dogodności Szanownej P. T. 
Publiczności można dostać do 
wyboru sług kategorji żeńskiej 
dla Lwowa, zawsze przed po­
łudniem, między godziną 10. a 
11 w kancelarji Biura, tylko 

za op ła tą  50 et,
( la )

ŚWIATEŁKO
(jedyne w Galicji] 

PISEMKO DLA DZIECI
wychodzi co 3 tygodnie, na ładnym 
papierze ozdobne illustraejami, pod 
redakcją grona nauczyciel;, przy 
współudziale najpopularniejszych au­
torów pisarzy dla wieka dziecinnego. 
Prenumerata kwartalna 60 et., pół­

roczna zł. 1.20, roczna joJ 2.40. 
SKŁAD GŁÓWNY we LWOWIE 

w KSIĘGARNI POLSKIEJ 
14. P L A C  H A L I C K I  14.

Niema nagniotków!
Niezawodny środek na wygubię 

nie nagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, bez bolu 

bez żadnego niebezpieczeństwa. 
Cena flakonu 50  ct 

w aptece 
Z. KRZYŻANOWSKIEGO

we L w o w i e .  (441)
S Ł A W N Y  B A L S A M

Dr. RICHARDA
przeciw

g o ś ć c o w i , r e u m a ty z m o w i ,
i cierpieniom pochodnym 

(Elaszka 60 ot.) 
do nabycia w aptece : K KRZYŻA 
NOWSKIEGO, we Lwowie [obok Bry­
gidek) i J a m r ó g i e w i e z a w  Tar- 

n opolu,' 41tb)

Do wygrania!
Losy po 50 ct.w.a,
w loierji na korzyść ubogich,

przyezem wygry w a:
jeden Los 10C0 dukatów w złocie, 
dwa po 200 „ „
uwa po IGO „ „
Cała wartość wygranych 60.000 zł.

Ciągnienie 17. lutego 1885. 
Do nabycia w handlu herbaty

Fryi ScimMa i Spa
\  we Lwowie, Rynek 45. (3)

Prześcieradła bez szwu szirtin- 
gowe od zł. 1*50.

I Prześcieradła bez szwu płócien- o
ne od 2*25 złr. 

r  j M  Sienniki gotowe od 1*10 zł. W  A I 
W  J k  poleca, m a g a z y A  i j, r

^ F . K n a a e r a i S y n a  f  '■

£
ikute- | r

S S S / S / J Y a

pod złotym Lwem 

we Lwowie, plac Kapitulny.
Wszelkie zamówienia z prowincji usku te ­

cznia się najspiesznieji najlepiej.

D ro b n e  og ło szen ia

Po s z u k u je  s ię  nauczyciela, do u- 
dzielaiiia gruntownej nauki ję- 

ka wioskieRg Bliższa wiadomość w 
Adm. „Kur. Lwow“. (24)

M. jg ie ' w bardzo dobrym stanie 
jest "est do sprzedania, ulica Jab ło ­

nowskich 1. 12. Bliższa wiadomość 
u właściciela. (27)

P o s z u k u je  s ię  zdolnych oficja 
listów z odpowiednią kaucją na 
rządców, ekonomów i leśniczych 

egzaminowanych. Wiadomość u p. 
Truszkowskiego ul. Ossolińskich I.
i - [*>)

Dom  p ią t ro w y  d* sprzedania.' 
ul. Sapiehy 1. 68, pod bardzo* 

przystępnemi warunkami. Bliższa 
wiadomość tamże na dólo. (18J

P o s z u k u je  s ię  mieszkanie z 
dwóch pokoi przedpokojem, i 

kuchenki, u m e^ lo w i*  ląb nie w 
Rynku, plan M i i - j a c k i ,  plac Halicki, 
ulica Karola Ludwika, ulica Akade 
mieka, Tesytralpia. Oferty składaj 
w Adw. „Kur. LwowjHu [27)

Ha s p rz e d a ż  garnitur mebli do 
salonu. Wiadomość ul. Grbde- 

cko-Janowska 1. 8 u stróża. (33

m * * k k ® x x k x x  

K . B a łła b a n
L W Ó W

poleca
0  O  O  I V  A. O
od najsławniejszych finn z Cognac 
własnego napełniania i w oryginal­

nych butelkach
1 butelka Menkowa Mętni zł. 2-ńO
1 butelka Borddeau Gletni 2'50

"Wprost z Cognac w oryginalnych
butelkach sprowadzony.
1 butelka Salignae z 1* gwiazdą

11 letni 3'—
1 butelka Salignae z II** gwiazdkami 

12 letni. zł. "ód 
butei ka Salignae z Ml*** gwiazd­

kami ifr letni zł. 4'5o 
1 but. Salignae Medail D’or zł. 5 '— 

&»I]

TTY p o w o d u  z w in ię c ia  h a n d lu  
AlX w y s p rz e d a ż  k o r a l i  s z n u r ­
k o w y c h  i b iż n te r j i  k o ra lo w y c h  
p o  z n iż o n y c h  s ta ły c h  c e ra c h  
u l. K o ra ln ic k a  I. 4 . [25]
W in ia n a  lo k a li i. Skład fortjŁia- 
>Q  nów Karola Mareckiego został 
przeniesiony z ul. Kopernika 1. 9 do 
H o te lu  F ra n c u s k ie g o  [dawniej 
Langa) plac Marjaeki 1. 5. Tamże 
do sprzedania pianino be; lińskie, 
prawie nowe za eene umiarkowaną,

(lń)

Im i gprha>*

2 u ż y w a n e  p o w ozy^ k ry iy  i pół- 
kryty do sprzedania na ulicy 

Zamaretynowskiej 1. i i  u w łaśoi- 
ielki. (22]

Po i k r  władająca po francusku i 
niemiecku życzy sobie umieszcze­
nia na wsi do małych dzieci. Wiek 

średni praca m ierna; pod liter.-, E, 
D. do Adm. „Kur Lwow“ . (30)

I # a a r  i i i E
1 p o k ó j obszerny, dob.ze się opa­

lający dla pp. kawalerów ul. Or­
miańska 1. 28 na dole, od 15 sjy-

p i jcznia.

Sp rz e d a ż  t ry k ó w . W Płotyezy, 
poczta i stacja kolei żelaznej 

Tarnopol,, (jest do nabycia 40 sztuk 
tr;,kóv> zarodowych, wieku od " do 
4 lat, czystej krwi Negretti, po. try­
kach z owczarni Lensuhów i Kapo- 
schewo, a w późniejszych latach z 
Harty i Pstrągowy. Jak świadczą 
regestra bonitacyjne, daje jedna 
sztuka pranej wełny 6’/i kilograma. 
Wełna z r. J884 sprzedaną /ostała 
po 123 złr, za eetnar wiedeński. 
Zgłoszenia do Administracji dóbr 
jttk wyżej. (13]

2 n sn ie„sze p o k o je  i kuchnia 
są zaraz do wynajęcia przy ul 

Garncarskiej ]. 19. (23)_  “,ł łu n ig J J ’ _____________

S p o k o je  kawalerskie do wyna­
jęcia od 1 5 -stycznia przy ul. 
Skarbkowskiej 1. 35. IL piętro.

G ydo liiĘ  porządni n,łodzi ludzie 
(ehrześejąnie) znający jęzj k nie­

miecki i polski w słowie i piśmie, 
i mogący s;ę nadawać do agencji 
oraz posiadają dobre świadectwa, 
znajdą zarohek”za dobrem wynagro­
dzeniem. Zgłoszenii pod .1. C. L> 
57. poste restante Lwów. (ii-)

'S j A  C  tub 6 pokoi |jz ogrodem 
i przynateżytośeiami dc 

najęcia. Bliższa wiadomość ul. Ł y­
czakowska 1. 70: (7)

ms?'

Pań , p a n ie n  wyleczą pod dyskre­
cją z bladaczki, upławów, nad 
miaru, ubytku lub patologicznego bra­

ku regularności, specjalista chorób 
płciowych srzy ulicy Piekarskiej 1. 
6. parter. Przyjmuje od godz. 1—2 
popoł. od 6—7. Na listy zamiejsco­
we pod adresem „Dzion“ odpowjedź 
natychmiast. (31)

[8]
1T> o b s z e rn e  p o k o je  z kuchnią 
2j  i dwoma wyebooami zaraz dc- 
wynajęcia roćżhie lub ua-sezou zi­
mowy przy ul. Akademickiej 1. 23) 
na dole.  [13,66]

/T T pokoje z nyżą, kuchnią, spiźar- 
K) nią i przyua]eźytośeić.8j.i na I.. 
piętrze przy ulicy Akademickiej 1, 
yj do najęcia. [26]

O o w y n a ję c ia  salon z dwoma 
alkowami pięknie umeblowany 

aloo też salon z przedpokojem od 1S 
stycznia w domu p. 1. 10 plac H a­
li ki I. piętro. Bliższa wiadomość 
na miejsou u dozor- y. ' 13-14)

Prywatna
Bo „Dziennika Polskiegc z ’ 

stycznia r. 1884. Plato płacze i
ęskni. za swym mistrzem Sokrate­

sem —nie zapomniał i nigdy ni-, za- 
nom.. (32)

Wydawca: W ojciech ManiecKi.
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Rewakowicz Henryk.
Drukarnia „Kurjera Lwowskiego “
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